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SPIS RZECZY.

Wiadomości urzędowoCZĘŚĆ URZĘDOWA, 
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A. —  Rada Stanu.— W y­
chowanie publiczne (dokończenie). 

Wiadomości zagraniczne.
Wiadomości rozmaite.
Prace Towarzystwa Jeograficznego w Peters­

burgu (Ciąg dalszy).
Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

CZJĘSC U R ZĘD O W A .

W  I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,

C e s a r z a  W s z e c h  R o s j i , K r ó l a  P o l s k ie g o ,

Sc. Sc. Sc.

Rada Administracyjna.

Celem usunięcia niejednostajności w tłómaczeniu 
dotychczasowych urządzeń, o doręczaniu aktów  
proceduralnych wojskowym, oraz dla zapobieżenia 
niedogodnościom ze stosowania tychże wynikającym, 
na przełożenie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, 
postanowiła i stanowi:

Art. 1. Pozwy po wojskowych wszelkich stopni 
w sprawach Cywilnych o zobowiązania osobiste,przed 
Sądy Królestwa wydawane, doręczane być mają 
w Biurze Prokuratorów Królewskich przy tychże 
Sądach:

a) dla wszystkich wojskowych w Królestwie Pol- 
skiem i przyległych Gubernjach Cesarstwa, jako to: 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej i Wołyńskiej, niemniej 
w Gubernji Wileńskiej konsystujących, z terminem 
dwumiesięcznym,

b) dla konsystujących w innych Gubernjach Ce­
sarstwa, w Europie z tej strony pasma gór Ural- 
skich i Kaukazkich, z terminem czteromiesięcznym,

c) dla zostających w bliższych Gubernjach Azja­
tyckich, po tamtej stronie Gór Kaukazkich, jako to: 
w Gubernjacli Tyfliskiej, Derbentskiej, Kutajskiej, 
Erywańskiej i Szemachińskiej, oraz po tamtej stro­
nie Gór Uralskich w Gubernjach Tobolskiej, Tom 
skiej, obwodach: Omskim i Semipołatyńskim, nie­
mniej w kraju Kirgizów Syberyjskich, z terminem 
sześciomiesięcznym,

d) dla zostających we wszystkich innych posia­
dłościach Cesarstwa w Azji i północnej Ameryce, 
z terminem jednorocznym.

Art. 2. P°d rozporządzenie Art. 1-go podchodzą 
Urzędnicy i officjaliści Ministerstwa Wojny, jako 
to: Sztabu Głównego ze wszystkiemi jego wydzia­
łami, Intendentury Komisorjatskich Komisji, Kape­
lani wojskowi, Audytorowie, Doktorzy, Aptekarze, 
Felczerowie, W eterynarze, Nadzorcy Magazynów, 
Szpitali i Gmachów wojskowych, niemniej i garni­
zony fortec, Komendy Inwalidów i Żandarmerji.

Art. 3. D la oficerów i niższych stopni brygad 
straży Celno-granicznej w Królestwie Polskiem, kon­
systujących doręczenia pozwów , dopełniane będą 
w Biurze Prokuratora Królewskiego przy Sądzie, 
przed którym postępowanie Sądowe ma się odby­
wać, z terminem dwumiesięcznym.

Art. 4 . Prokuratórówie Królewscy otrzymane 
przez siebie pozwy dla doręczenia osobom w Art. 
1 i 2-gim wymienionym przeznaczone,odsyłać w in­
ni bezzwłocznie a najpóźniej wciągu dni 8, dla 
wojskowych w Armji zostających Generałowi De- 
żurnemu, a dla zostających w innych gałęziach służ­
by pod Zwierzchnictwem Ministerstwa Wojny i in­
nych Władz oddzielnych, niemniej dla zostaiących 
w III okręgu Korpusu Żandarmów oraz X okręgu 
oddzielnego Korpusu straży Wewnętrznej, W ydzia­
łowi wojskowemu przy Kancelarji Namiestnika Kró­
lestwa Polskiego, celem doręczenia tychże Aktów 
komu należy, przez bezpośrednią Zwierzchność woj­
skową.

Pozwy dla oficerów i niższych stopni brygad stra­
ży celno-graniczne;, Prokuratorowie Królewscy ko­
munikować obowiązni Wydziałowi Celnemu przy 
Kancelarji Księcia Namiestnika, dla doręczenia oso­
bie interesowanej, również przez przełożoną nad nią 
Zwierzchność bezpośrednią.

Art. 5. Zwierzchność bezpośrednia przy dorę­
czeniu pozwu osobie, dla której był przeznaczony, 
uprzedzić ją obowiązana, iż jeżeli ma jakie zarzuty 
przeciwko zamieszczonemu w pozwie żądaniu, win­
na ustanowić w terminie oznaczonym, przy Sądzie, 
przed który jest powołaną, obrońcę i dostarczyć 
mu dowody, informacje i zaliczenie na popieranie 
sprawy; osoby zaś wojskowe niższych stopni, zło­
żyć mogą deklarację co do swej niezamożności, ce­
lem uzyskania praenotacji stempla i obrońcy z Urzę­
du. Deklarację powyższą interesent sam, lub zwierz­
chność jego wojskowa, prześle Prezesowi Sądu, 
przed którym postępowanie Sądowe ma się odby­
wać, celem wydania stosownych zarządzeń.

Art. 6. Osobom w Art. 1, 2 i 3 wymienionym, 
mającym w aktach hypotecznych lub notarjalnych 
obrane dobrowolnie zamieszkanie w obrębie Króle­
stwa Polskiego, doręczenia w czynnościach do tych 
Aktów odnoszących się, stosownie do Art. 27 U sta­
wy hypotecznej z r. 1818 i Art. 35 K. C. K: P. 
dopełnione będą w obranem zamieszkaniu z termi­
nem zwyczajnym.

Art. 7. Osobom posiadającym stopnie wojskowe, 
a zostającym na stałych urzędach cywilnych w Kró­
lestwie Polskiem, i do składu Władz tegoż należą­
cym, doręczania pozwów dopełniane będą tak jak 
Wszystkim innym mieszkańcom kraju, podług art. 72 
K. P. S.

Art. 8. Przepisy powyższych Artykułów 1, 2 ,3 ,  
d i 5, dotyczące sposobu doręczenia pozwów przez 
Biuro Prokuratora, odnoszą się również do dorę­
czenia wojskowym wyroków i wszelkich innych 
Aktów proceduralnych.

Art. 9. Postanowienia Księcia Namiestnika z d. 
7 Stycznia 1823 i z d. 19 (31) Lipca 1835 r.,
0 ile rozporządzeniu niniejszemu są przeciwne, obo­
wiązywać przestają.

Art. 10. W ykonanie niniejszego postanowienia
1 ogłoszenie onego w Dzienniku Praw Królestwa, 
Rada Administracyjna poleca Władzom Krajowym, 
w czem do której należy.

Działo się w Warszawie d. 19 Września (1 Paź­
dziernika) 1861 r.

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant
(podpisano) Hr. Lambert. 

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości.

(podpisano) A. Wielopolski M. M. 
Sekretarz Stanu (podpisano) J . Kórnicki,

Rada Administracyjna, mianowała Księdza W ła­
dysława Polkowskiego, Proboszcza Parafji we w si 
Górze, Ś-tej Małgorzaty, Proboszczem kościoła pa- 
rafjalnego w Mszczonowie w powiecie Warszaw­
skim.

CZĘSC N IEU R Z Ę D O W A

Rada Stanu. Racla Stanu Królestwa, 
na posiedzeniu Swem z d. 2 (1 4 ) Listopa­
da ukończyła obrady nad projektem or­
ganizacji wychowania publicznego.

Następne posiedzenie na dzień 6 (18) 
b. iu. godzinę II rano zapowiedzią nem 
zostało.

Pierwszym z kolei przedmiotem na po­
rządku dziennym zamieszczonym jest pro­
jekt do prawa o mieszkańcach Królestwa 
wyznania Mojżeszowego.

Wychowanie publiczne. (dokończenie.)

2. Co do Szkół powiatowych: Szkoła 
Powiatowa w Warszawie przy ulicy Dłu­
giej mieściła się przez piewien czas w w y­
stawionym dla niej domu przy ulicy Gę­
siej ; ponieważ jednak ten punkt miasta 
okazał się nieodpowiednim, przeto dom 
oddano dla Szkoły Rabinów, a Szkołę po­
wiatową powrócono znowu do dawnego 
lokalu przy ulicy Długiej, gdzie w r. 1852 
podniesiono ją do stopnia Szkoły pow ia­
towej pięcioklasowej. Szkołę Powiatową 
przy ulicy Królewskiej zamieniono w 1845 
r. na takąż Szkołę realną. Szkoła na No­
wym-Świecie, dla której wybudóWano dom 
nowy, zreorganizowaną została w 1859 r. 
nad Oddział pięcio-klasowy Gimnazjum 
Realnego. Szkoła na Muranowie w r. 1843 
została zwiniętą. W tymże r. 1843 urzą­
dzono w Warszawie Szkołę powiatową 
Nierniecko-Ruską, ale gdy do niej uczę­
szczało zaledwie kilku uczniów, przenie­
siono ją zatem w 1845 ę. do Łodzi, i nń- 
dano jej tam dążność realną. W r. 1848 
przeniesiono do Warszawy Szkołę powia­
tową z Opola, a w 1851 roku otworzono 
jeszcze dwie Szkoły Powiatowe realne 
przy ulicy Leszno i przy ulicy Freta. Z te­
go okazuje'się, że w r. 1830 było w War­
szawie Szkół powiatowych (wydziało­
wych) cztery, w r. 1833 otworzono także 
cztery, teraz zaś jest pi(ć.

Szkoły Powiatowe w Łęczycy, w Ł o­
wiczu, w Sieradzu, w Wieluniu, w Hru­
bieszowie, w Białej, w Siedlcach, w San­
domierzu, w Mławie i w Pułtusku, nie 
ulegały pod względem miejsca, zmianom. 
Tylko Szkoły w Ł ęczycy , w Siedlcach, 
i w Pułtusku, podniesiono w r. 1852 do 
stopnia Szkół Powiatowych o pięciu kla­
sach. Szkołę w Włocławku w roku 1840  
z rozkazu Wyższej Władzy zamknięto; 
w r. zaś 1845 przeniesiono do tego mia­
sta Szkołę Powiatową z Lipna, i nadano 
jej program naukowy realny.

Szkoła powiatowa Kaliska w r. 1845, 
jak już wyżej powiedziano, zamienioną zo­
stała na Szkołę W yższą Realną.

Szkołę w Pińczowie przeniesiono w r .  
1844 do Kielc, a w r. 1852 znowu otworzo­
no w Pińczowie Szkołę o pięciu klasach.
Szkołę zaś w Końskich, jako liczącą tylko 
43 uczniów, jednocześnie zwinięto.

Zamiast Szkoły powiatowej w Szczu­
czynie, otworzono w r. 1836 takąż Szko­
łę w Suwałkach, którą w r. 1839 po prze­
niesieniu Gimnazjum z Sejn do Suwałk, 
umieszczono w Sejnach. Zaś w r. 1840 
Szkołę powiatową Sejneńską przeniesio­
no do Marjampola.

Tym sposobem, w Opolu, w Końskich, 
w Lipnie, w Szczuczynie i w Sejnach, 
Szkoły zostały zwińięte, jako w miejscach 
mniej dogodnych i odpowiednich na Za­
kłady naukowe.

W 1845 i 1846 r. urządzono Szkoły 
powiatowe realne w Lublinie, w Radomiu 
i w Płocku, a w r. 1852 takąż Szkołę  
w Piotrkowie. Szkół zatem Powiatowych 
w roku 1830 było ośmnaście, w 1833 r. 
otworzono dwadzieścia dwie, teraz jest 
dwadzieścia pięć.

W szystkich Szkół, tak Gimnazjalnych, 
jak i powiatowych, było w 1850 r. 36, 
licząc w to i trzy Szkoły Podwydziałowe; 
w r. 1833 otworzono 32, teraz jest 35.

Nie ma wątpliwości, że im więcej w ja­
kim kraju jest Szkół, tein lepiej. Z dru 
giej strony, mieszkańcy każdego miasta 
ludniejszego pragnęliby mieć u siebie 
Szkołę nie tyłko dla dogodności i tanio­
ści w edukacji swych dzieci, ale i z innych 
powodów materjalnych, t. j. dla powię­
kszenia zamożności miasta, jaka z istnie­
nia Szkoły, mianowicie wyższej, zwykle 
spływa. Gdzie jednak Rząd zajmuje się 
urządzaniem i utrzymywaniem Szkół, tam 
musi on oglądać się i na środki, jakie na 
ten cel użyte być mogą.

Głównie tu zależy na odpowiedniem  
rozlokowaniu Szkół. Obok tego wszakże 
musi byc miany wzgląd na istotne potrze­
by różnych miejscowości, oraz na tę wa­
żną okoliczność, żeby Szkoły nie były  
przepełniono uczniami, gdyż natłok uczą­
cych się w jednej Szkole pociąga za sobą 
wielkie niedogodności tak pod względem  
naukowym, jako też i w dozorze nad mło-

Rozmaite bywają powody znacznego 
napływu uczniów w Szkołach: powiększe­
nie się ludności; postęp w oświacie, a ztąd 
większe poczucie potrzeby uczenia dzie­
ci; brak w pewnycfi miejscowościach od­
powiednich Szkół; większe zaufanie do 
jednego zakładu, niż do drugiego; jeżeli 
plan nauk w Szkołach jest różnorodny, 
większa dążność do-* jednego system atu  
wychowania naukowego, niż do drugiego; 
większa lub mniejsza opłata szkolna i t. p.

Z teraźniejszych Szkół naszych, do na­
der przepełnionych należy: w Warszawie, 
Gimnazjum Realne, w którem jest 1292 
uczniów, i pomimo podzielenia wszyst­
kich klas na dwa, a niektórych nawet na 
trzy Oddziały) w tychże po 80 i 90 ucz­
niów znajduje się; Szkoła Powiatowa 
o pięciu klasach, gdzie ogólna liczba ucz­
niów wynosi 282, a z tych jest w klasie 
1-szej 90, w 2 -giej 78 Uczniów; w trzech 
Szkołach powiatowych realnych klasy 
1-s‘ze są również przepełnione (na Lesznie 
83, przy ulicy Królewskiej 79, przy ulicy 
Freta 74, ogółem jest uczniów: w pier­
wszej 212, w drugiej 220, a w trzeciej 
170); klasa 1-sza Skoły powiatowej filolo­
gicznej liczy także 78 uczniów; wszystkich 
uczniów w tej Szkole jest 209; w klasie 
4-tej Gimnazjum Gubernialnego jest ucz­
niów 74. (Ogólna liczba uczniów 358).

Na prowincji: w Gimnazjum Piotrko- 
wskiem, w którem ogólna liczba ueżniów  
wjmosi 385, w klasie 4 tej jest uczniów 
68, w klasie 5-tej 67, w 6-tej 75, w kla­
sie 7-ej 57. W Gimnazjum Lubelskiem, 
klasa 3-cia liczy uczniów 67, klasa 5-ta 
81, klasa 6-ta 71, (ogólna liczba uczniów 
384). Szkoła Wyższa Realna w Kielcach 
jest nader przepełniona; klasa bowiem
1-sza liczy uczniów 106, klasa 2-ga 100, 
klasa 3-cia 97, klasa 4-ta 79, klasa 5-ta 
76 , a wszystkich uczniów jest 490. 
W Szkole Wyższej Realnej w Kaliszu, 
w klasie 1-szej jest uczniów 85, w klasie
2-ej 71. (Ogólna liczba uczniów 340) 
Ze Szkół Powiatowych bardzo liczne są: 
Szkoła o pięciu klasach w Siedlcach, w któ­
rej w klasie 1-ej jest uczniów 74, w kla­
sie 2-ej 64, w klasie 3-ej 67, w klasie 4-ej 
65, a wszystkich uczniów 298; takaż 
Szkoła w Pułtusku, gdzie klasa 1-sza liczy 
uczniów 93, klasa 2-ga 60, a ogólna licz­
ba uczniów wynosi 270; Szkoła pięcio- 
klasowa w Łomży, w której, w klasie 1-ej 
jest uczniów 91, w klasie 2-ej 74, w kla­
sie 3-ej 58, a ogólna liczba uczniów w y ­
nosi 271; Szkoła o czterech klasach w Ma- 
ryampolu, gdzie ogółem uczniów jest 
217, Z tych w klasie lej 71, w klasie 
2ąj 58.

Powody takiego przepełnienia pomie- 
nionych Szkół są w ogólności wyżej przy­
toczone. Sądzę, że ujednostajnienie planu 
nauk we wszystkich Szkołach, oraz opla 
ty  szkolnej, przy oznaczeniu takowej 
w niektórych Zakładach w znacznie mniej* 
szej ilości, dużo się przyczyni do uregu­
lowania i zrównoważenia się liczby ucz­
niów.

Obok tego wszakże, koniecznem jest 
otworzenie w niektórych miejscach no­
wych Szkół.

I tak, w Warszawie niezbędne jest, obok 
istniejących Szkól, urządzenie jeszcze przy­
najmniej jednego Gimnazjum, i to nie­
zwłocznie, gdyż taka znaczna liczba ucz­
niów, mianowicie w Gimnazjum Realnem, 
z wielu nader ważnych względów, nie 
powinnaby nadal mieć miejsce.

Dla zmniejszenia natłoku uczniów tak 
w Szkołach Warszawskich, do których 
wielu przybywa z prowincji, jako też 
w niektórych Szkołach ńa  prowincji, ko­
niecznem jest Otworzenie kilku Gimna­
zjów, a mianówiciś: w Siedlcach, w Łom­
ży, w Szczebrzeszynie i w Pińczowie. G i­
mnazja w Łomży, w Siedlcach i w /Szcze­
brzeszynie czyniąc zadość potrzebom  
miejscowym, przyczynią się zarazem do 
zmniejszenia liczby uczfiiów w Warsza­
wie, w Pułtusku i w Lublinie; Gimnazjum 
w Pińczowie pociągnie za sobą tak niezbę­
dne i konieczne zrównoważenie się licz­
by uczniów w Kielcach. W Szkole Piń- 
czowskiej obecnie już jest przeszło 200 
uczniów. Widzieliśmy wyżej, jak przepeł­
nioną jest Szkoła w Kielcach, w której klasy 
muszą być dzielone na oddziały. Wresz­
cie cała to okolica nadgraniczna potrze­
buje wdększej liczby Szkól. Urządzenie 
Gimnazjów w Łomży, w Siedlcach i w 
Pińczowie nie przedstawi wielkich tru­
dności, z powodu istnienia już tym pięciu 
klas. W Gubernji Warszawskiej pożąda- 
nein byłoby Gimnazjum w Łęczycy, gdzie 
jest Szkoła pięcioklasowa.

Liczbę Szkół Powiatowych należałoby 
także powiększyć. W Gubernji Warsza­
wskiej potrzebną byłaby Szkoła Powia­
towa w Koninie; w Gubernji Lubelskiej 
możnaby otworzyć Szkołę Powdatową 
w Radzyniu; w Gubernji Radomskiej 
w zachodnio-południowej jej części, ko­
nieczną jest Szkoła Powiatowa, którąby 
można otworzyć w Miechowie lub w Ol­
kuszu, albo też w Pilicy. W Gubernji 
Płockiej, położenie Szkoły Powiatowej 
w Mławie jest nie bardzo dogodne. Nale­
żałoby albo przenieść ją do Przasnysza, 
alBo też zostawdwsy w Mławde, otworzyć 
w Przasnyszu nową Szkołę, chociaż bar­
dziej byłaby potrzebną Szkoła w zacho­
dnio-północnej części' tej Gubernji, tylko  
w niej trudno jest znaleść odpowiednie 
miasto. Nakoniec, dla północnej części 
Qubernji Augustowskiej potrzebną była­
by Szkoła Powiatowa np. w Kalwarji, 
gdyż Szkoła Marjampolska jest zbyt prze­
pełniona. Jakkolwiek w Suwałkach jest 
Gimnazjum, ale ono nigdy nie było licz­
ne (teraz jest 199 uczniów, tymczasem  
w Marjampolu jest ich 217). Powiat Ma- 
rjampolski i Kalwaryjski zamieszkane są 
przez zamożny lud Litewską który do 
bliższych Szkól bardzo chętnie .dzieci swe 
oddaje.

Po zaprowadzeniu w ten sposób nowych  
Zakładów Naukowych, Szkoły Powiatowe 
w Lublinie, w Radomiu iw  Płoćku mogly- 
bybyć zamienione na proponujące się w y­
żej Szkoły Przemysłowe. W Piotrkowie taka 
Szkoła, zdaniem rnojem, nie byłaby po­
trzebna. Ale należałoby podobne zakłady 
zaprowadzić w Warszawie, w Kaliszu, 
W Łodzi; w Zgierzu i we Włocławku 
(obok Szkoły Powiatowej ogólnej), i w Au­
gustowie.

Co do Szkoły Niemiecko-Ruskiej w Ł o­
dzi nadmienić jeszcze wypada, że ta dotąd 
nie odpowiada oczekiwaniom, gdyż na 
tak znaczną ludność tego miasta, uczę­
szcza do niej zeledwie około 100 uczniów. 
Zwierzchnicy tej Szkoły, oraz Wizytujący 
ją, dają za powód tak małej liczby uczą­
cych się w niej to, że mieszkańcy miasta 
Łodzi ograniczają się zwykle na nauce 
elementarnej. Obok tego, sama nazwa tej 
Szkoły i odmienne nieco urządzednie jej, 
mianowicie w y k ła d a n ie  przedmiotów w ję- 
zyku Niemieckim i Rosyjskim, mają stać 
na przeszkodzie. Rzeczywiście, nader tru- 
dneńi jeśt znalezienie odpowiednich Nau­
czycieli, którzyby obok należytego ukształ- 
cenia naukowego, mogli wykładać przed­
mioty w pomiecionych językach. Władza 
Naukowa powzięła już w ostatnich cza­
sach zamiar zreorganizowania rzeczo­
nej Szkoły. Sądzę, że naj właściwiej by­
łoby, obok urządzenia odpowiedniej, li­
czby Szkół Elementarnych w mieście
Łodzi, otworzyć tam Wyższe Oddziały te­
chniczne, i prócz tego zaprowadzić Szkołę 
Przemysłową. Szkoła bowiem Powiato­
wa ogólna w tem mieście, nie wiem, czy 
będzie i nadal uczęszczaną. Ponieważ je ­
dnak mieszkańcy niedawno wystawili 
swoim kosztem obszerny dom szkolny, 
i dali na to 12,000 rubli, mniemałbym  
przeto, że należałoby bliżej wyrozumieć

ich, jaką Szkołę uważaliby za najwięcej 
odpowiadającą miejscowym potrzebom.

Adam P/ewe.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogóliie Uprawoidnnle.

Z ap ow ia d an e p rzez dziennik i w e j ś c ie  p. F ou ld a  
do g a b in etu  fr a n cu zk ieg o , na  osta tn iej radzie m i-  
n ister ja ln ej sp o tk a ło  tak ie tru d n o śc i, ż e  m u sia ło  
z o s ta ć  od ło żo n e . K rótka d e p e sz a  nie w y łu s z c z a  
z  cz y je j  s tron y  i ja k ie  to z a s z ły  tru d n o śc i, c z y  ze  
s tro n y  k tó reg o  z  cz ło n k ó w  o b e c n e g o  gab in etu , czy  
te ż  z e  s tro n y  p. F ou lda , k tó ry  z b y t  u c ią ż liw e  s ta ­
w ia ł w arunki. P o g ło s k i o  nadaniu  mu w raz ie  p rzy ­
ję c ia  m ie jsca  w g a b in e c ie ,  ty tu łu  jen era ln eg o  n a d -  
in tenden ta  sk arb u  lub arcysk arb n ik a , nie m o g ły  
m ieć n a jm n ie jsze j p o d s ta w y , p ie r w s z y  bow iem  
u ż y w a n y  z a  d a w n eg o  k r ó le stw a , b y łb y  w  o b e c ­
nym  c z a s ie  z u p e łn ą  an om alją; drugi z a ś ,  m ó g łb y  
b y ć  ch yb a  p rzy w ró co n y  je d n o c z e ś n ie  z in n e m i g o ­
d n ośc iam i d w orsk iem i p ie r w sz e g o  C esa rs tw a . P o ­
g ło s k a  z a ś  ja k o b y  p. F ou ld  p ragn ą ł o b ją ć  zarzą d  
nie ty lko nad w y d z ia łem  sk arbu , ale  i nad m in i­
s ters tw em  dw oru  C esa rsk ie g o , zd a je  s ię  ztąd  p o ­
w s ta ła , że  m ąż ten sta n u  sta w ia ł za  w aru nek  p o ­
w rotu do ga b in etu , aby w  razie n ieo b ecn o śc i C e­
s a r z a ,  p r ezy d e n c ja  rady m in istró w , nie n a leż a ła  
ja k  dotąd do p. W a le w s k ie g o , a le  do n ieg o . T e  to  
za p ew n e  w y m a g a n ie  p. F ou ld a , w y w o ła ło  opór ze  
stron y  te r a ź n ie jsz e g o  g a b in e tu .

P. R a ta zz i m iał o p u śc ić  P a ry ż  1 i - o  b. m. n ie  
u z y s k a w s z y  d ru g ieg o  p o s łu c h a n ia  u C esa rza . 
O prócz w sp om n ien ia  o św ie tn e j u c zc ie  w ydanej 
na je g o  c z e ś ć  p rzez d z ien n ik arstw o  p a ry zk ie , 
w ie z ie  <Jn z  so b ą  d o w o d y  w sp ó łc z u c ia  dla w ła ­
sn ej o so b y  d z ien n ik ó w  niby p ó łu r z ę d o w y c h , k tó ­
re p r z e sa d z a ją  s ię  w  od d aw an y ch  m u p o c h w a ­
łach . W  Turynie z  n a jw ię k sz ą  n iec ierp liw o śc ią  
o cz ek u ją  na je g o  p o w rót, w  n a d zie i, ż e  p r z y w ie ­
z ie  za d a w a ln ia ją c ą  o d p o w ied ź  w  k w e s t ii  r z y m ­
sk ie j.

Jeże li sp ra w d z i s ię  w ia d o m o ść  podana p r zez  
d zien n ik  T em ps, o  w y je ź d z ie  na z im ę F r a n c isz k a  II 
z  R zy m u  do W en ecji, co  b ezw ą tp ien ia  je d y n ie  za  
staran iem  rządu  F ra n cu zk ieg o  m o g ło b y  n a stą p ić , 
to  podróż p. R a ta z z e g o  nie b y łab y  b e zu ży tecz n ą , 
bo rząd  fran cu zk i zr o b iłb y  w'ten sp o só b  p ie r w s z y  
krok na d rod ze z a d o sy ć u c z y n ie n ia  za ża len io m  g a ­
binetu W ło s k ie g o , k tórych  dotąd w ca le  nie u w z g lę ­
d n ia ł. A le w ia d o m o ść  o  ryeh łem  o p u sz c z e n iu  
R zy m u  p rzez  F ra n c iszk a  II ty le ra zy  b y ła  p o w ta ­
rzana w  podob n ych  o k o liczn o śc ia ch , ż e  n ie m o żn a  
je j d a w a ć  w ca le  w ięk sz e j w iary, n iż  d on iesien iom
0 św ie tn y c h  z w y c ię z tw a c h  B o rg esa .

P. R ica so li dotąd nie dał s ię  p o n v a c  prądow i 
u m y s łó w  sk ie ro w a n e m u  ku W e n e c j i;  artyk u ł o r ­
ganu  m in is ter ja ln eg o  Opinione, p o d ty tu łem : dw ie  
k w e s tje , u trzy m u je  że  c a ła  d z ia ła ln o ść  W łoch  p o ­
w inna b y c  sk ie ro w a n a  ku w ew n ętrzn em u  u r z ą d z e ­
niu; takie p o stę p o w a n ie  p. R ic a so le g o , który n ie  
m o g ą c  z a ją ć  R zy m u , nie ch ce  zw ró c ić  s ię  ku " W e­
n ecji, z g a d z a  s ię , o ile  s ię  z d a je , z  radam i poda- 
nem i p rzez F ra n cję , co b y  n a jw yra źn iej d o w o d ziło  
tak dobrych  s to s u n k ó w  pom iędzy' dw orem  fran- 
cuzkirn a tu ry ń sk im , ja k  z  drugiej s tr o n y  zu p e łn ie  
z g o d n e g o  d z ia ła n ia  pp. R ica so li i R atazi.

U k ład y  w  p rzedm iocie traktatu h a n d low ego  fran- 
cu zk o -n ie in ieck ieg o , w'cale nie z o s t a ły  zerw a n e  a  
ja k  niektóre dz ien n ik i d o n o sz ą  p. D e Clerq n a w et  
me o p u sz c z a ł  B er lin a . D zienn ik i B er liń sk ie  w p ra w ­
d z ie  s ta n o w c z o  d o n o siły  o j e g o  w y je ź d z ie ,  a le m o ­
że  z b y t s ię  p o s p ie s z y ły ,  a n o w e  p o lecen ie  z a t r z y ­
m ało  p e łn om ocn ik a  fra u cu zk ieg o , w ła śn ie  w  ch w ili  
o d ja zd u . Y\ ten  sp o só b  t ło in a c z y ła b y  s ię  s p r z e ­
c z n o ś ć  d o n iesień  berlińskich z  zap ew  nieniam i d z ien ­
n ików  francu zkich  Pays i Temps.

R uch w y b o rczy  w  P ru sa ch  c ią g le  s ię  w zm a g a  
S tron n ic tw o  k o n sty tu cy jn e  u m iark ow an e, ja k k o l­
w iek bardzo  sp rzy ja ją ce  ga b in eto w i, w  sw o im  pro- 
g ra m a cie  popiera m ną co k o lw iek  po lityk ę, z a s a d z a ­
ją c ą  s ię  na zu p ełn em  o d o sob n ien iu  s ię  od A u str ii
1 na zm n ie jszen iu  b u d żetu  w o jsk o w e g o . G azeta  
holonska o św ia d c z a , ż e  P r u sy  w  o b ecn y m  sta n ie  
fin a n so w y m , nie będą m o g ły  d łu g o  z n o s ić  c ięża ru  
41) m ilio n ów  ta la rów  na sam  w y d z ia ł w o jn y . 
Z drugiej stro n y , m in is ter stw o  z  p rzy jęc ia  budżetu  
w y d z ia łu  w ojn y , r o b ik w e s t ję  ga b in eto w ą ; ro z p ra w y  
nad ad resem  ro z s tr z y g n ą  b ezw ątp ien ia  lo s  m in i­
s ter s tw a .

Sejm  kroack i, ja k  j e s z c z e  w czo raj za p e w n ia ła  
K oresponden cja  pryw atn a, z o s ta ł  ro z w ią z a n y  p rzez  
re sk ry p t cesarsk i,- od p ow iad ający  na a d res  tego  
se jm u . Jaki w p ły w  ten krok gab in etu  w y w r z e  na  
k ra je  z  tej stron y  L eity  trudno dok ład n ie  ozn a­
c z y ć ,  w  każdym  razie b ęd zie  on nie n a jle p sz y  Nie 
W iadom o, c z y  idąc dalej na tej d rod ze  nie trzeba  
b ęd zie  w p ro w ad zić  także do K roacji, tak ja k  ju ż  to  
zrob iono w  W ę g r z e c h , n ow ej ad m in istracji, i c z y  
takie zm ia n y  n ie  będą n a stęp n ie  sto p n io w o  r o z ­
c ią g a n e  i na p row in cje  d z ied z iczn e .

D zien n ik i w ied eń sk ie  o k a zu ją  w ielk ie n ie z a d o ­
w ó l n ten ie z  p o w o ln o śc i d z ia ła ń  izb y  p a n ó w , k tóra  
po d o ść  d łu g ich  ferjach, j e s z c z e ,  pod rozm aitem i 
p o zo ra m i, od racza  ob rady nad praw em  gm innem  
zatw ierd zon em  p r z e z  iz b ę  d e p u to w an ych . W  o g ó ­
le , rozp ra w y  wr o b u  izb a ch  idą bardzo p o w o li i od  
p ew n eg o  c z a s u ,  p u b lic z n o ść  która tak  w ie le  od nich  
o cz e k iw a ła , z u p e łn ie  p r ze sta ła  s ię  n iem i za jm o w a ć;  
to sa m o  w s k a z u j e  d o s ta te c z n ie  n ied o k ła d n ość  
u s ta w y  lu to w e j .

N ie sp o d z ie w a n e  p r zes ilen ie  m in isterja ln e w  H a­
d z e , sk o ń c z y ło  s ię  w  s p o s ó b  p r zew id y w a n y . P. 
Z u y len  m in ister sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  u z y sk a ł  
uw oln ien ien ie od s łu ż b y , a k ierunek tym  w y d z ia ­
łem  a ż  do u k o ń cz en ia  rozp raw  nad b u d żetem , p o ­
w ierzo n y  z o s t a ł  jed n em u  z  c z ło n k ó w  g a b in e tu , 
a to dla un ikn ięc ia  c z y s to  p o lityczn ej o p o z y c j i ,  
w y łą czn ie  sk ierow anej p rzec iw k om u  m in is tro w i.

L eopold  I . o tw o r z y ł p o sied ze n ia  izb  belg ick ich  
m o w ą  tron ow ą , w  której m ięd zy  innem i w sp om in a ł
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0 p rz y ja zn y c h  s to s u n k a c h  z rzą d em  holenderskim
1 o rozc iągn ien iu  s topn iow em  d o b ro d z ie js tw  trak ta-  
tu 'h an d lo w e g o  zaw ar teg o  z F r a n c j ą  i do  s t o s u n ­
kó w  z innemi k ra ja m i .

łnslja.
Londyn, 10 Listopada. K s iążę  W alj i ,  u r o d z o ­

ny 9  L is to p a d a  1 8 4 1 ,  s k o ń c z y ł  w czo ra j  2 0  lat 
w iek u ,  na k tó rą  to rocznicę p rzy b y ł  z C am bridge  
do W i n d s o r u .  K siążę  ten udaje  się w kró tce  do 
K o ns ta n ty n o p o la ,  zkąd  zw iedzi p row incje  tureckie,
W  Maju z a ś  wróci on z n o w u  do C am bridge ,  gdzie 
będzie  m a g is t r o w a ć  się .

Na w c z o ra j s z y m  bankiecie, w ypraw io nym  z p o ­
wodu ins ta lac j i  lo rd a - in a jo ra ,  po se ł  am e ry k a ń sk i  
p rzem aw ia ł  w du ch u  dla Anglji  p rzychy ln ym , lecz 
nie d o tkną ł  wcale k w es t j i  w o jny  domow ej w S ta ­
nach  Z je d n o c z o n y c h .  N astępnie  lord P a lm ers ton  
oddał s ł u s z n ą  po chw a łę  gorliw ości z  j a k ą  Anglicy 
tw o r z ą  oddzia ły  ochotn ików , i powiedział między 
innem i:  „ C a ła  A n g l ja in a  n iez łom ne postanow ienie  
bronienia k r ą ju  i u t r z y m a n ia  pokoju .  Brak b aw e ł­
ny  da  się d łu g o  cz u ć  dotkliwie. Z łe  to atoli będzie 
miało  dobre sku tk i ,  zm usi  n as  bowiem do s z u k a ­
nia baw e łn y  gdzieindziej i uw oln ien ia  s ię  pod w z g lę ­
dem tego r a a te r ja łu  su ro w e g o  z  pod zaw is ło śc i  od 
Ameryki. P a trzy m y  z  ubolew aniem  naw alkę  n a s z y c h  
a m e ry k a ń s k ic h  p o b ra ty m có w ,  lecz tu s z y m y  s o ­
bie, że  pokój zo s tan ie  p r z y w ró c o n y .”

Sir  Robert  Peel zw ie dza  pow ia ty  I r land ji ,  do t­
knięte n ieu ro dza jem  kartofli. W  obec zb l iża jące j  
s ię  zimy g roz i  tam wielka nędza,  albowiem naw et 
do byw an ie  torfu, z  p o w odu  w ylew ów , było  dotąd 
n iem ożebnem , zk ą d  pochodzi b rak  pa l iw a,  a p o z ­
bawieni k aw a łk a  chleba robotn icy  ir landscy ,  w ra ­
ca ją c y  z angielsk ich  okręgów' fab rycznych ,  zw ięk  
s z a j ą  j e s z c z e  liczbę p o trzebu jących  w sparc ia .

Atistrja.
Wiedeń, 1'2 Listopada. Gazeta Wiedeńska 

o g ła s z a  dziś  cały  sz e re g  dymisij  udzielonych nad- 
żu p a n o m  w ęgierskim  i odpowiednie tem u nom ina­
cję ad m in is t ra to ró w  i k o m is a rz y  k ró lew skich .  Mia­
now icie  uwolnieni zostali:  hr. C s a k y — n ad ż u p an  
dziedziczny kom ita tu  Z ipsań sk iego ,  o raz  nadżu pa-  
ni: hr. A n d rassy ,  kom ita tu  Zem plińsk iego ;  Ł a d y -  
s la w  Jank ow icz ,  kom . S am o g je ń sk ie g o ;  M. Sci-  
to w sk i ,  kom B arańsk iego ,  i K. T a rn o c z y ,  kom. B a ­
rań sk ie g o .  Mianowani z a ś z o s ta l i :  baron B a rk oc zy  
i Ł a d y s ł a w  Lehoczky. adm in is t ra to ram i  p ie rw sz ych  

. dw óch z pow 'yzszych  komitatów? a  Karol Merey, 
n ad ż u p an e m  kom itatu  S am o g jeńsk ieg o .  Obok tego 
J e rz y  Ja n k o w icz  z o s ta ł  m ianow any  k ap i tanem  n a ­
czelnym  pow iatu  Ja zy g ó w  i K uinanów .

W  przedm iocie  wiadom ości z  P a ry ż a  po ch odzą­
ce j,  o za w arc iu  pom iędzy  A u s t r ją  i T u r c j ą ,  z  p o ­
w odu rozruchów  p a n u jąc y ch  w H ercegowinie i C zar  
n o g ó rzu ,  t rak ta tu  za czepno-odpornego ,  p i s z ą  do j e ­
dnego  z  dz ienników  pragsk icb ,  iż p o g ło ska  ta  j u ż  
dla tego nie może się sp raw d z ić ,  że trak ta t  p o d o ­
bny j e s t  zb y teczny m . P om iędzy  bow iem  A u s tr ją  
i T u r c j ą  is tn ie je  od lat kilku trak ta t ,  m a ją c y  na ce­
lu w za je m n e  za gw aran tow an ie  pogran icznych  te- 
ry to r jó w  obu  respective  p ań s tw .  T ra k ta te m  tym 
p rz e w id z ia n a  j e s t  ew entua lność  in terwencji au s t r j a -  
ckiej w p row incjach  tureckich, g ra n ic zą cy c h  z po ­
s iad łośc iam i au s t r j a c k ie m i ,  a  w arun k i  tej in te r ­
wencji  s ą  śc iś le  o zna cz o ne .  P o w y ż s z a  p o g ło sk a  
p a r y z k a  ztąd  z a p ew n e  p o w s ta ła ,  że  po m iędzy  A u­
s t r j ą  i T u r c j ą  p row a d zo n e  s ą  obecnie uk łady  
w przedm iocie  za w a rc ia  t r a k ta tu  handlowego.

W izbie p an ó w  ro z p o c zę ty  s ię  dz iś  ro zp raw y  
nad p ro jek tem  do p raw a  g m innego .  P o w iada ją ,  że 
sp raw o zd a n ie  kom is ji  w tym względzie, z r e d a g o ­
w ane  p rzez  su pe r in ten d e n ta  H aase ,  obok  wielu 
zm ian  co do formy, obe jm u je  także niektóre w a ­
żn ie jsze .  T a k  np. punk t ,  w którym  pow iedz iano , 
że po od łączeniu  od d o ty ch czasow ych  gm in ,  p o ­
s iad łośc i  w ięk szy c h ,  tym  os ta tn im  nie m a  s łu ż y ć  
żadne  p raw o  działa lnośc i u rzę d o w e j ,  zm ady tiko -  
w a n y  z o s ta ł  w  ten sp o só b ,  że  z a k r e s  takow e j  
dz ia ła lnośc i dla dóbr pomienionych, nie m a być 
w ięk szy  od z a k r e s u  s łu ż ąc eg o  gm inom  m ie js c o ­
w y m .

Francja.
Paryż, 10 Listop. Ciągle tu p o w ta r z a ją  wieści 

o nominacj i  p. F ou lda ,  k tó ra  j u t r o  lub po ju trz e  m a 
być  o g ło s z o n a  w M onitorze. L iczba  n iew ierzących  
tej wieści co raz  się zm n ie jsza ,  tylko ró żn ią  się zda 
nia co do warunków' pod ja k iem i  m ąż  ten s ta n u  
zg odz i ł  się wrócić do g abine tu .  Niektórzy m n ie m a­
j ą ,  że oprócz  m in is te rs tw a  s k a rb u ,  p Fou ld  o b e j­
mie pod sw ó j z a r z ą d  m in is te rs tw a  d w oru  C e s a r ­
sk iego ,  inni z a ś  u t r z y m u ją ,  że p rzy  tej s p o s o b n o ­
ści u tw o rz o n a  będzie now a god ność  jeneralnego  
nadintendenta  sk a rb u ,  lub a rc y sk a rb n ik a .  W s z y s t ­
ko to t rzeba  u w a ż a ć  za  pog łosk i ,  k tó re  w cale  j e ­
d n ak ż e  nie o s ła b ia ją  treści w iadom ości .  O becny  
minister s k a rb u  p. Forcade  de la R oque tte ,  nie b ę ­
dzie m ian ow any  je n e ra ln y m  p rokn ra to rem  C e s a r ­
skim  p rzy  izbie ob rac h u n k o w e j ,  ale podobno p r z e j ­
dzie do se n a tu .

W c z o ra j  w sa lac h  hotelu du Louvre ,  n a j z n a c z ­
n ie jsze  t rzy  dzienniki f rancuzkie, p r z y  w sp ó łu d z ia ­
le w ielu o só b  ze sfer poli tycznych  i na leżących  do 
innych dzienników s p r z y ja ją c y c h  sp raw ie  w łosk ie j ,  
w y d a w a ły  obiad dla  p. R a ta zze g o .  Spodziewano 
się ,  że i p. N igra będzie obecny  na  tej uczcie, ale 
będąc w: Compiegue nie m óg ł  w niej p r z y ją ć  u dz ia ­
łu; ty lko więc p. Donato p ie iw s z y  se k re ta rz  w ło ­
skiego pose ls tw 'a  w P a ry ż u  i j e n e r a ł  della Rocca 
mogli sk o r z y s t a ć  z zap roszen ia .  O grom na  sa la  h o ­
te lu  b ły sz c z ą c e  od św ia te ł ,  p y sz n y  za s ta w io n y  
s tó ł  z a  k tórym  za s ia d ło  150  osób ,  p rzedstaw ia ły  
cudow ny widok.

P o d łu g  u ło żon eg o  n ap rz ó d  p r o g ra m a tu  p. Gue- 
ro u l t  r edak to r  g łó w n y  d z ienn ika  Opinion natio- 
nale, w n ió s ł  p ie rw szy  to a s t  z a  zd row ie  Wiktora 
E m utan ue la  i na cześć  je d n o śc i  i n ieza leżnośc i  
W ł o c h .  Kilka s łó w  w y rzeczo nych  p r z e z  p. Gue- 
ro u l t ,  dokładnie m a low ały  w sp ó łc zu c ie  ca łego  
z g ro m a d z e n ia  d la  sp ra w y  w łosk ie j .  P. P e y r a t g ł ó ­
wny ęedaktor dziennika Presse w n o sz ą c  zdrow ie 
G ar iba ld eg o ,  u t r z y m a ł  się z ręcznie  na d rodze ,  
k tó r ą  p o s tępu je  je g o  dziennik .  T o a s t  w nies iony  na  
c z e ś ć  pp. R a ta zze g o ,  N ig ra  i j e n .  della Rocca p rzez  
red ak to ra  poli tycznego , dz iennika  Sićcle p. Havin 
za k ra w a ł  ba rd z o  na m ow ę. W  toaście  tym  p. H a ­
vin do tk n ą ł  bieżącej polityki; w końcu z a ś  oddał 
w inny  hołd  n a jz n a k o m i ts z y m  z m a r ły m  obrońcom  
sp ra w y  w łosk ie j ,  C avourow i i Maninowi. W  istocie 
d w a  te s ła w n e  n az w isk a  nie m ogły  być pom inięte  
p rzy  tak  św ie tnym  objawie w sp ó łc z u c ia  d la  s p r a ­
wy w łosk ie j ,  o b jaw ie  który ścieśni w ęzły  łączące  
u k s z ta ł c e ń s z ą  część  F ra n c j i  z  W łochami.

P .  R a ta z z i  w z r u s z o n y m  g łosem  odpow iedz ia ł  
na  w sz y s tk ie  te oznaki se rdeczne j  p rzychy lnośc i  
dla  sp ra w y  w łosk ie j  i dla je j  p rzedstawicie li.  Mo­
w a  jego  z n a n a  z dep e sz y  j e s t  a rcyd z ie łem  s t a ło ­
śc i  nie p rzek racza jące j  g ran ic  s to so w n o śc i .  P. R a ­
tazz i  nie w n iós ł  zd ro w ia  C esarza ,  ale  nie p rz e m il­

c z a ł  o poparc iu  jak ie  udzie la ł  i udzie la  W ło c h o m  
i w y w iąz a ł  s ię  z tego zadan ia  z  s z c z e g ó ln ą  z r ę c z ­
n ośc ią  i um ia rkow an iem .

Świetnie p rzy s t ro jo n e j  sali dod aw a ły  b lasku  
ta rc ze  w y o b ra ż a ją c e  herby F ra n c j i  : W łoch ,  napi­
sy  miłe d la f ra n c u z ó w  i w łochów , p rzypom ina jące  
z w y c ięz tw a  z 1 8 5 9  r. j a k  Magenta, P a le s t ro  i t .  d. 
Nie zapom niano  ta k że  o czynach  bohatersk ich  G a ­
ribaldego i na  dw óch  ta rc za ch  w y p isa n e  były w s ł a ­
w ione p rz e z  niego n a z w isk a  V a re se  i Marsala .

U cz tę  w ogóle ożyw ia ł  dowcip w esołość  i g o ­
śc inność  f rancuzka;  pam ięć je j  pewno na  długo 
p ozos tan ie  p om iędzy  W łocha m i,  k tórzy mieli s p o ­
so b n o ść  w zią ść  w niej udział.

P r u s y
Berlin, 10 Listopada. P o d łu g  sp is u  nazw isk  

cz łon kó w  izby p an ó w ,  w ydanego  w r. 1 8 5 7 ,  z  76  
cz łon ków  w 'ówczas powmłanych, j a k o  daw nych  
właścicieli  pos iad łośc i  z iem sk ich ,  a  te ra z  j e sz c z e  
ży jąc y ch ,  j e s t  obecnie  2 6  w wieku niżej 5 0  lat; 21  
od 5 0  do 6 0  lat, 2 2  od 6 0  do 7 0  lat; 7 w yżej 7 0  
la t.  Z tąd  m o ż n a  wnosić , że n iedaw no poś tanow io-  
ue cz ęśc io w e  zm nie jszen ie  liczby tych cz łonków  
na  p rzy sz ło ść ,  nie będzie w yw iera ło  znacznego  
w p ły w u  na sk ład  izb y  p an ów .

% 1'łochy.
Turyn, 8 Listopada. Im bardz ie j  zb l iża  się 

chwila o tw arc ia  p a r la m en tu ,  tern więcej c z u ć  się 
da je  po lepszen ie  w stanie po li tycznym ; in te resa  
osobis te ,  n ieporozum ienia  m iędzy  s tro nn ic tw am i,  
m a łe  w reszc ie  in trygi u s ta ją ,  d o zw a la jąc  rozw i 
nięcia się m yśl i  ogólne j,  d ążące j  do ocenienia  p r a ­
w dziw ych  p o trzeb  p a ń s tw a .  W s z y s c y  j e d n o z g o -  
dnie u z n a ją ,  że przesilenie m in is te r ja lne  byłoby 
w tej chwili szko d l iw sze m  niż k iedyko lw iek ,  i dla 
tego  s t a r a ją  się k o r z y s ta ć  o ile m o ż n a  z rządó w  
baron a  Ricasoli.  A rtykuł  z  dziennika Pays w któ­
rym p. Dreolle s ta r a  s ię  dow ieść,  że jedy nym  c z ło ­
wiekiem, zdolnym  do p rzy w ró c e n ia  p rz y ja zn y c h  
s to s u n k ó w  między F r a n c j ą  i W ło c h a m i ,  j e s t  p. 
R a tazz i ,  bynajm nie j  nie szkodzi  p. R icaso lem u. 
Dziwnein n aw e t  j e s t  w y m ag a n ie ,  aby  chcąc z o ­
s ta ć  m in is trem  w łosk im , t r z e b a  było  s z u k a ć  in w e­
s ty tu ry  w b iurach  i dziennikach paryzk ich .

K o re sp o n d en t  z Medjolanu z innego s ta n o w isk a  
rze cz  tę u w a ż a ;  p od ług  niegojp. R a tazz i ,  je że l i  nie 
obecnie, to p rzyna jm n ie j  w p r z y s z ło ś c i ,  j e s t  cz ło ­
wiekiem ja k ieg o  W iochy  po trzebu ią ,  i to w łaśn ie  
z pow odów , które  2 la ta tem u  p rzy c z y n i ły  się do 
je g o  u su n ię c ia  z m in is te rs tw a .  W  n iek tórych  miej­
scach ,  a  m ianowicie w Medjolanie o b a w ia ją  s ię
aby  nie zbacza ł  nadto  z drogi zak reś lone j  p rzez  p 
C a v o u ra ,  z drugiej  z a ś  s t ro n y  u w a ż a ją ,  że  j e s t  
n iezbędnym  w obecnym położeniu ,  bo tylko on j e  
den potrafi pogodzić  s ta ry  liberalizm piemoncki 
z  now ym  p o s tę p o w y m  liberalizm em  w łosk im . O d­
roczen ie  k w es t j i  r zy m sk ie j  i weneckiej z g a d z a  się 
z o g ó ln y m  p rze k onan ie m . W s z y s c y  także  u t r z y ­
m u ją ,  że W ło c h y  pow inny  się  o rg an iz o w ać  i być 
go tow ym i na  w szelk i w ypadek .  W i ę k s z a  cz ęść  
dzienników , źle z ro z u m ia ła  o św ia d cz en ia  j e n e r a ł a  
T u r r ,  zrobione w imieniu b. d yk ta to ra ,  to też  j e n  
ten u w a ż a ł  z a  s to s o w n e  og ło s ić  sp ro s tow an ie  a r a ­
czej ob jaśn ien ie ,  z k tó rego  w yn ika ,  że Garibaldi 
potępia wszelkie dz ia łan ia  m azz in is tów , że na leży  
być go tow y m  na w sze lk i  w ypadek ,  ale  nie po gar  
s z a ć  w łasne j  s p r a w y ,  n ie rozsąd uem i p rze d s ię ­
w zięc iam i .

Król u d a  s ię  ju t ro  do A nkony ab y  być obecnym  p rzy  
o tw arc iu  nowej linji kolei że laznej B o lon jid o  Forli 
A nkony . T o w a rz y s tw o  p rzeznaczy ło  na  tę u roczy  
s to ś ć z n a c z n y  fu n d u sz  i m a  w span ia le  w y s tą p ić .  P a ­
wilon dla K ró la  i d w o ru  k o sz to w a ć  będzie 2 5 ,0 0 0  
fr. Hr. Karol de la F e r ro nay e  um yśln ie  p rz y je c h a ł  
z  P a r y ż a  ja k o  r e p re z e n ta n t  komitetu to w a r z y s tw a  
kolei że laznych  rzym sk ich .

Mniemano, że  Król z a t r z y m a  się k ilka  dni w An- 
konie i s k o r z y s t a  z  tej spo so b n o śc i  w celu bar-  
dz ie j*szezegó łow ego  zw iedzenia  prowincij ś ro d k o ­
w ych, k tóre  ze sz łeg o  roku, w ra c a ją c  z Neapolu, 
przeb ieg ł,  jeże li  m o ż n a  się  tak w yraz ić ,  lotem p ta ­
ka .  Ale Król za b aw i  tylko dw a dni w Ankonie, 
a  w B onon j i  zaledwie kilka g odzin .  Dnia 12 wie­
czorem ina on p ow róc ić  do T u ry n u ,  jeże li  p. R ic a ­
soli nie potrafi go skłonić  do pośw ięcenia  chociaż 
kilka dni dla W łoch  ś ro dk ow y ch .  Król z a ś  z  nie­
c ierp liw ością  pragnie zo b aczy ć  s ię  z  p .  R a ta z z im ,  
k tóry  ma wrócić  do T u r y n u  w łaśn ie  12-go rano . 
T o  m a  być g łów nie  pow odem  dla czeg o  Wiktor-  
E m m aiiue l tak  p ragn ie  p rz y sp ie sz y ć  p ow ró t  z u ro ­
cz ys to śc i  Ankońskich.

K om is ja  f inansow a zb iera  s ię codziennie; prze 
d e w sz y s tk ie m  należy u ró w n o w a ż y ć  wydatki z  do­
chodam i,  dla czego  trze b a  w yn a le ść  n o w y ch  d o ­
chodów  łł>0 milionów. T r u d n a  to rz e c z ,  ale nie 
podob na .

Pom ięd zy  p ro jek tam i do p raw  k tóre  m a ją  kyć 
p rz e d s taw io n e  par lam en tow i z a r a z  po o tw arc iu ,  
z n a jd u je  s ię  p ro jek t  m in is tra  handlu ,  do tyczący  
przeb ic ia  w sz y s tk ic h  monet,  zn a jd u ją c y c h  się  obe­
cnie w  obiegu  we W ło sze ch .  Będzie to k o sz to w ać  
kilka milionów, ale p rzy na jm n ie j  odtąd będzie j e ­
d n o s ta jn a  i j e d n a  moneta;  dotąd  bowiem każd a  p ro ­
w incja  z a c h o w a ła  d a w n ie jsz e .  Nie j e s t  to ś rodek  
tak m a ło z n a c z ą c y ,  j a k b y  się w y d a w a ło ,  bo o p rócz  
usun ięc ia  za m ię sza n ia ,  w y n ik a jąc eg o  z powodu 
uży w an ia  różno rod nych  monet,  u jedno s ta jn ien ie  
ich, nie jako w idoczniej wpoi w u m y s ły  pojęcie 
jedn ośc i  now ego p a ń s tw a .

Z  N eapo lu  do n o sz ą ,  że zniesienie n am ies tn ic tw a 
sp ow odo w ało  n ieznaczn e  n ieukontentowanie  w m ie ­
ście. P ro w in c je  obo ję tn ie  p a t rz ą  na tę zm ianę ,  nie 
m a ją  one n a jm n ie jsze go  p rzy w ią zan ia  do Neapolu ,  
dla  tego  m ało  ich obcho dz i  gdzie  cen tra l izac ja  r z ą ­
du  będzie się zn a jd o w ać .  W iadom ości ,  ja k o b y  r o z ­
boje w ięk sze  p rz y b ra ły  ro zm ia ry ,  nie z a s łu g u j ą  
na wiarę. Karabinierzy w ysy łan i  codziennie p rzez  
je n e ra ła  de la Rovere , p o ło ż ą  w kró tce  koniec tym 
pojedynczym  w y s tę p k o m ,  s ta n ow iąc ym  od d a w n a  
p raw d ziw ą  plagę po łudniow ych  prowincij .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 1 2 Listopada. R o z k a z  adm iralic ji  p r z e ­

z n a c z a  s ta tk o m  w ojennnym  e s k ad ry  ang ie lsk ie j ,  
w y p ra w y  m e k sy k ań sk ie j ,  J a m a jk ę ,  ja k o  m ie jsce  
z łą c z e n ia  się.

P. R atazzi ,  p re z e s  i z b y  d epu to w anych  w T u r y ­
nie, dz iś  ma opuśc ić  P a r y ż  i udać s ię  z  pow rotem  
do W ł o c h .

M e h e m e t-R u d ż i -P asz a ,  tu reck i  minister w o jn y  
w siad ł  dzisia j w Marsylji  na  s ta te k ,  uda jący  s ię  do 
K o n s ta n ty n o p o la .

P a r y t ,  12 Listopada. Dziś w po łudnie  odbyta  
się n a rada  w T u il le r ies ,  w której  mieli ud z ia ł  m i­
n is t row ie ,  wielcy dygn ita rze  i c z ło nko w ie  rady 
ta jn e j .

Paryż, 1.1 Listopada. D zis ie jszy  Constitu- 
tionnel o g ła s z a  w' artyku le  podp isany m  p rz e z  p- 
Verona, że  sku tk iem  trudności z a s z ły c h  p rzy  r o z ­
p raw ach  w cz o ra jsz e j  rady ,  p o s tan ow ien ia  ( ty c z ą ­
ce s ią  p. Fou lda)  o k tórych  b y ła  w zm ian ka ,  z o ­
s ta ły  odroczone.

Aleksandria, f> Listopada. W y lew  Nilu zm nie j­
sz y ł  s ię . Ruch  na  kolei żelaznej z a  1 4  dni będzie 
p rzyw rócony ;  te legraf  s p o rz ą d z o n y  zo s ta ł  aż  do 
Kairu. S ku tk iem  interwencji rep rez en ta n ta  t r a n -  
ciizkiego p r z e rw a n e  zos ta ły  u k ła d y  pożyczki z 
frankfurckiemi kapi ta l is tami. R ząd  f ran cu zk i  chce 
poręczyć  pożyczkę  bankierów' francuzkict),  je że l i  
Porta  na to zezwoli .

Turyn, 11 Listopada. N o w y  k o n g res  robotni­
ków , z e b ra ł  się w Asti, w celu o św iadczen ia  i p o ­
tęp ien ia  p o s ta n o w ień  k o n g re su  florenckiego.

W prowincji Avelino iniały znow u m ie jsce  za -  
m ięszania ,  spow oduw 'ane  p rzez  rozbó jn ików .

Haga, 12 Listopada. Dziennik u rz ę d o w y  z a ­
w iera  postanow ienie  K ró l a ,  udz ie la jące  dym is ję  
barnowi von Z uy len ,  m ianu jące  go je d no cz eśn ie  
kom an dorem  k rz y ż a  Lwa Niderlandzkiego. Pan 
S tre en s  m in is te r  w yznan ia  ka to l ic k ieg o , p ow o łan y  
zo s ta ł  do k ie row ania  tym c za so w o  w ydzia łem  sp ra w  
zag ran iczny ch .

Bruksela, 12 Listopada. Król o tw o rzy ł  dz iś  
posiedzenia  izb m ow ą t ron ow ą,  w k tó re j  o św ia d ­
cz y ł ,  że s to su n k i  Belgji z  p ań s tw am i obcemi zna j  
d u ją  się na s top ie  sp rz y ja ją c e j  je j  in te resom i o d ­
powiedniej je j  obow iązkom  neutra lnośc i.  T ra k ta t  
handlow y z F ra n c ją ,  p rzyczyn i  się za p ew n e  do 
w zm ocnien ia  dobrego  obu  k ra jó w  p o rozum ien ia  
Z a s a d y  h and low e tego trak ta tu  z o s ta n ą  s topniow o 
rozciągnięte do Austrji  i innych pańs tm . W  przed­
miocie rzeki M ozy  (Meuse) za w a r ty  z o s ta ł  t rak ta t  
z H olandją ,  p ań s tw em  zo s ta ją c e m  z  B e lg ją  w s to ­
su n k a ch  p rzy jacie lsk ich ,  a  z  k tó rego  dos to jnym  
m on a rc h ą  Król miał sz cz ęśc ie  widzieć się. Ż n iw a  
w y pad ły  mniej n iepom yślnie ,  n iż s ię  tego obaw ia­
no, a  b r a k u ją c a  ilość z b o ż a  zo s tan ie  z  ła tw ością  
p rzy w o z e m  po k ry tą .  Dalej m ow a t rono w a z a p o ­
wiada rozm aite  p ro jek ta  do p raw , m iędzy  innemi 
reform ę praw dotyczących  g w ard ji  na rodo w ej ,  r e ­
w iz ję  p ra w a  o pod a tk ach  o so b is ty ch ,  p ro jek t  do 
środków  re p r e s y jn y c h  p rzeciw  n ad użyc iom  p rzy  
w y b orach ,  reform ę adm inis t rac j i  dób r  kościelnych 
i p ra w o  o o rgan izac j i  s ą d o w e j .  S tan  sk a rb u  j e s t  
za d o w a ln ia ją cy .

Turyn, 12 Listopada. Opinions, W ar tykule ,  
w s tępnym  pod ty tu łem : , ,Dwie k w e s t j e ” w y n u rz a  
nadz ie ję ,  że  p a r la m en t  za jm ie  s ię  g łów nie  k w e s t ja -  
mi w ew n ę t rz n e j  polityki, albowiem k w e s t je  z e ­
w nę trzne  w przedmiocie R zym u  i W enec ji  z a w is ły  
w pew nym  s to p n iu  od s to s u n k ó w  politycznych 
E u ro p y ,  a p a r lam en t  nic więcej w tym w zględzie  
zd z ia łać  nie m oże, j a k  tylko ż ą d a ć  w y ja śn ień  co 
do uk ładów  dotąd w przedmiocie tych  kw est i j  p r o ­
w adzonych ;  n a jen e rg ic zn ie jsz e  bowiem m ow y nie 
p rz e ła m ią  trudnośc i ,  których rząd  nie w y w o ła ł ,  
lecz i u s u n ą ć  w tej chwili nie może, p o d c z a s  gdy 
z drugiej s trony  a d m in is t ra c ja  w ew n ę t rz n a  p rz e d ­
s ta w ia  par lam entow i pole ro z leg łe  do błogiej 
w sk u tk a ch  dzia ła lnośc i .

Zagrzeb, 12 Listopada. Na dz is ie jsze in  po s ie ­
dzeniu  S e jm u  o d czy tany  z o s ta ł  r e sk ry p t  cesa rsk i ,  
odpow iada jący  na ad re s  s e jm u .  Reskrypt ten  je s t  
w duchu  po je d n aw cz y m ,  na  pre tens je  bowiem chor 
w ack ie  o dpow iada  tylko koniecznem zach ow an iem  
je d n o śc i  m onarch ji  w g łów nych  punk tach .  Z a  
tw ie rdzone zos ta ły  p os tan ow ien ia  se jm u  w p rzed ­
miocie s to su n k u  doW ęgier ,  z m ian a  dy k a s te r ju m  n a d ­
w o rn ego  n a  kance la r ję  d w o rs k ą  i u tw orzen ie  oso  
bnego sądu. Z atw ie rdzon o  także nom inację  dyg n ita ­
rzy  k ra ju .  D ecyzja  w zg lęd em zn ie s ien iag ran icy  w o j­
skow ej z o s ta ła  od roczon ą ,  z  zapew nien iem  atoli ile 
m ożn ośc i  j a k  na jw ięk sz eg o  zbl iżenia tych części  
k ra ju  do p row incj i  Dalmacji,  pod w zględem  adm in i­
s t r a c y jn y m  i p raw odaw c zym  Prawo, o j ę z y k u k r a -  
j o w y m  z o s ta ło  od roczone .  D alm acja  zos tan ie  na  
nowo w e z w a n ą  do uk ładów  o po łączen ie  z C h o r ­
w ac ją  j a k  tylko s to su n k i  tej ostatniej w zględem  
całości m onarch ji  z o s t a n ą  u regu low ane.  P o n iew aż  
posiedzen ia  s e jm u  t rw a ły  j u ż  s iedm  miesięcy, 
przeto z o s t a j ą  ro zw iązane ,  z  zapow iedzeniem  bliz- 
kiego zw o ła n ia  now ego se jm u .

N astępnie  ban  p o że g n a ł  k ró tk ą  p r z e m o w ą  izbę, 
d z ięku jąc  je j  u rzędnikom  za  ich t ru d y ,  i za leca jąc  
cz łon ko m  se jm u ,  aż eb y  po powrocie do dom ów  
żywili sam i i szerzy l i  d ucha  um ia rko w an ia ,  z a u f a ­
nia i p rzyw ią zan ia  do m onarchy  i d o  n a jw y ż s z e g o  
r z ą d u ;  n o ta r ju sz o w i  z a ś  se jm o w e m u  ban polecił 
z redag ow ać  pro tokó ł  dz is ie jszego  posiedzen ia  s t a n ­
ie  sesione, a po u sku teczn ien iu  tego polecenia i od - 
czy tan iu  p ro to k ó łu ,  o zn a jm i ł ,  że pos iedzen ia  s e j ­
m u z o s t ą j ą  z a m k n ię te ,  p ocz em  zgrom ad zen ie  ro­
z e s z ł a  się.

k ra jo w ych ,  ani go to w o śc i  do po św ięceń  dla dobra  
riaiodu.

Lud Szw edzk i  w usposob ien iach  wielce podo­
bny dp ludu angielsk iego ,  równie j a k  i ten osta tni 
ceni w yże j  sw o b o d ę  nad rów ność.

D ziw nem  się z d a j e  że Times p rzy  tej sp o s o ­
bnośc i nie zaczep i ł  kw est ji  S k a n d y n aw sk ie j ;  ale 
milczenie je g o  w s k a z u je  że w cale  nie j e s t  je j  
p rz y c h y ln y m ,  jakko lw iek  trudno  w y t lo m a cz y ć  s o ­
bie z jak iego  pow odu. W łaśn ie  kiedy nibyto s t a ­
ra  s ię  u trwalić  p rzy m ierze  z tern m o c a rs tw em ,  po- 
w inienby p r a g n ą ć  aby  p o s iada ło  ono  o ile m o ż n a  
na jp o tę ż n ie j s z ą  flotę i ab y  w y łączn ie  do niego n a ­
leża ły  oba w ybrz eż a  nad cieśn iną  łą c z ą c ą  m orze  
B a ł ty c k ie  z m orze m  P ó łn o cn e m .

Może niektóre m o c a r s tw a  z niechęcią p a t r z ą  na 
p r z y s z łe  z jednoczen ie  narodów  S k an dyn aw sk ich ,  
ale w o becnym  s tan ie  E u ro p y ,  z d a je  się , k w e s t ja  
ta  nie m oże w y w ołać  w ojny .

W iększ e  trud nośc i  Król może napo tk ać  przy re­
g u low an iu  w ew n ę t rz n y ch  s to s u n k ó w ,  szczególniej  
z a ś  pomiędzy S z w e c ją  a N orw eg ją ;  ale jeże li  po
trafi j e  p rze zw y c ię ży ć ,  to E u ro p a  w 1 8 6 1 roku 
u s z a n u je  wolę i n ie p rz y m u sz o n y  w ybór  t rzech  na­
rodów  S k an d y n aw sk ich .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

L IS T Y  Z  S Z W E C J I .
Sztokholm, 13 Października. Nakoniec n a d ­

sz ed ł  tu a r ty k u ł  Times a o k tó ry m  w spom ina l iśm y  
w os ta tn im  liście, i chociaż czuć  w nim d um ę ,  z pe­
w n ą  p r z e s a d ą  o k a z y w a n ą  z a w s z e  p rzez  ten dziennik 
kiedy się  o d zy w a  do m o c a rs tw  d rugiego  rzędu ,  
je d n a k ż e  S z w e d z i  um ie ją  cenić dobre  rady, naw et 
od in te re so w an e g o  pochod zące  p rzy jac ie la .  Poj 
m u ją  oni dokładnie z a s z c z y t  i k o rzyśc i  śc is łego  
p rzy m ie rza  z  A n g l ją ,  of iarow anego  p rze z  lim es a 
pod" pewneini w aru n k am i.  U bolewać ty lko należy 
że znakom ity  ten dziennik przed  tein nim zaczą ł  
r o z p ra w ia ć  o w ew nęt rznych  s to s u n k a c h  S zw ecji ,  
nie po s ła ł  tam  jednego  z sw ych  ko respo nd en tó w , 
tak  zręczn ie  i przenikliw ie um ie jących  badać roz 
inaite s trony  św ia ta ;  nie naraz i ł  by się na d aw a  
nie zu p e łn ie  n ie s to so w n ych  rad .

K oresponden t  ten naprzód  zaw iadom iłby  g o ,  że 
K aro l  XV j e s t  je d n y m  z  n a jp o p u la rn ie j s z y c h  mo 
n a rc h ó w  obecnego c z a s u  i że  może w a lc zyć  w  tym 
w zględzie  n aw e t  z K ró low ą  W ik to r ją .

P o w tó re  dow iedzia łby  się, że jeże li  u s ta w a  de­
m o k ra ty czn a  i in s ty tu c je  praw ie  republikańsk ie  
w N orw eg ji ,  bardzo s ą  odpowiednie dla N orw eg-  
czyków , nie idzie za te m  a ż e b y  by ły  s to so w n e  dla 
Szw ec ji ,  p o s iada jące j  w ra z  z h is to ryczne in i  w sp o ­
mnieniami a ry s to k ra c ję ,  z b y t  p o tę żn ą ,  zby t  o św ie­
con ą  i zby t p o p u la rn ą ,  aby m ożn a  j ą  zupełn ie  
u s u n ą ć  na  bok. v

Z r e s z t ą  w S zw ec j i ,  zn a jd u je  s ię  j e s z c z e  jeden  
za ch o w a w c zy  żyw io ł  godny  uw agi i s z c z e g ó ło w e ­
go z b a d a n ia ;  -  żyw io ł  ten  s ta n o w ią  włośc ian ie  
Od wieków n ieza leżn i ,  a  te ra z  po s iadający  na  
w ła s n o ś ć  p o łow ę  g r u n tó w  k ra ju ,  w łościanie s z w ę d  
cy s ta n o w ią  j a k  i s z l a c h t a  cz w a r tą  część  repre 
zen tac j i  narodow ej.

C z ę s to  n ap o ty k a  s ię  w nich w iększy opór  p rze  
ci w ko jakie j  re fo rm ie ,  aniżeli ze s trony  arystokra­
cji, ale nie b rak  im  ani p rzyw ią zan ia  do u s ta w

—  Dzień w c z o ra js z y  był n ićpogodny, do g o ­
dziny 8  y 4 ran o  d e s z c z  drobny pad a ł ,  niebo p rzez  
cały  dzień pochm urne ,  od godziny 8 %  wieczór 
do godziny  1 0  deszc z  dość  zn a cz n y  pada ł ,  wody 
z  d e s z c z u  sp a d ło  w ysok o  na 1 ,4  mil imetr.  Rano 
panow ał wiatr po łudniow o-w schodn i  mierny, k ieru­
nek  je g o  po południu zm ienił  się na południow o- 
zachodni ,  w czas ie  d e s z c z u  wiał m ocny zachodn i  
w iatr.  P ow ie trze  po po łudn iu  było nader  ciepłe, 
średnia  t e m p e r a tu ra  driia w ynosi ła  p r z e s z ło  5  s t o ­
pni ciepła, n a jw iększe  ciepło po południu  7 */3 s to ­
pni R e au m u ra .  B a rom etr  opada, j e g o  średnia  w y ­
sokość  7 3 8 , m18. P o w ie trze  wilgotne i s ła b o  na- 
e lek try zow ane ,  e lek tryczność  w ciągu  ca łego dnia 
w ynosi ła  6  stopni .

—  W  tych  c z a s a c h  w y sze d ł  ua widok publi­
czny ,  p ie rw szy  z e s z y t  now ego  lV-go to m u  Prac 
Komisji Najwyżej zatwierdzonej przy Cesar 
skirn Uniwersytecie Św. Włodzimierza , dla opi­
sania gubernji okręgu Kijowskiego. Z a w ie ra  on 
sv sobie artyku ły :  p ro fe so ra  A ndrze jew sk iego :  „ W y ­
liczenie roślin gu bern j i  Podolskie j  i okolic z  nią 
g r a n ic z ą c y c h ” o ra z  p ro fe so ra  A. S. Rogow icza .  
„O rybach  k opalnych  gubern ij  o k ręgu  N aukow ego  
Kijowskiego. (R yby  sze roko łusk ie  i b ły sz cz ąc o łu -  
skie).  O prócz tego do z e s z y tu  w spom nionego  
p rz y łą cz o n e  s ą  tablice s t a ty s ty c z n e  ludnośc i po 
d ług  9-ej rewizji, pod ty tu łem  „M ate r ja ły  do s ta ty-  
ty s tyk i  ludności gu b e rn j i  K i jo w sk ie j .« ta b l ic e  te 
(w liczbie 6 0 )  za w ie ra ją  w sobie p rz e d e w sz y s t -  
kiem wyliczenie m ieszk ań có w  pod ług  wieku, tak 
w ogóle powiatami, j a k  i po m ias tach  i w siach ,  
o raz  wyliczenie kupców , m ie sz cza n ,  jednodw or-  
ców, ludzi wolnych  i w ieśniaków  ro zm a i ty c h  kate- 
g o r i j .—  W  n as tęp n y m  z e sz y c ie  K o m is ja  p r z y rz e ­
ka  p rze d s taw ić  k o n k luz je  i wnioski z  tych tablic, 
a  p r a c a  ta  z a p ew n e  odpow ie oczekiw aniom . S zk o ­
da tylko ż e  dane, k tó re  je j  z a  p o d s taw ę  s łu ż y ć  
m a ją ,  s ą  j u ż  nieco p rzedaw n ia te  pod względem*

, s ta ty s ty k i .
—  Z m a r ły  1 1-go b. m. Król P o r tu g a lsk i  Dom 

Pedro  V z  Alkantary, Maria, Fernando ,  Miguel, R a ­
fael, G onzaga,  K saw e ry ,  Joao,  Antonio, Leopoldo, 
W ik to r ,  F ra n c is z e k  z  A syżu , Julio, Amelio, K s iąże  
S ask i ,  u rodzony 16 W rz eśn ia  1 8 3  J r. n a s tą p i ł  po 
sw e j  m atce K ró low ej  Donnie Marji da  Gloria 15  
L is top ada  18 53 ,  pod opieką sw ego  o jc a  K ró la—  
R e jen ta  D om .-  F erd y n an d a ;  osobiście  o b ją ł  rządy  
16  W r z e ś n ia  1 8 5 5  r.; poją ł w m a łże ń s tw o ,  p rsez  
pe łnom ocnic tw o w Berlinie d. 2 9  Kwietnia, a  o so ­
biście w Lizbonie d. 18 Maja 1 8 5 8  r .  z m a r łą  
K ró low ę S tefan ję ,  F ryde ry kę ,  Wilchelminę, Antoni­
nę, u rodzoną  15 L ipca 1 8 3 7  r., có rkę  K sięcia  K a­
rola Antoniego H ohenzolle rn-Sigmaringen.

— P odąje iny  niektóre w aż n ie j sze  daty  s t a ty s ty ­
czn e  d la  historji  k u l tu ry  S erbsk iej ,  z aczerp n ię te  
z  og ło sz o n eg o  n iedaw no w gazec ie  urzędow ej  
sp r a w o z d a n ia  S erb sk ieg o  m in is t ra  w y z n a ń .  1 tak: 
w narodow ej bibljotece Belgradzkiej  z n a jd o w a ło  
s ię  w 1 8 6 1  r .  5 1 0 1  dzieł w 1 4 ,5 1 4  tomach. Mu­
zeum  m ia s ta  zw ięk sza ło  s ię  różnem i naby tkam i 
archeologicznem i,  a  g łów nie  w m o ne tach  s t a r o ż y ­
tny ch .  W y c h o w ań c ó w  w y s ła n y ch  do ró żn y c h  z a ­
kładów  n au k o w y c h  na  k o sz t  rząd u ,  by ło  w roku 
ub ieg ły m  15-tu. Dzieła w yd an e  na  r achun ek  r z ą ­
du, k o sz to w a ły  w ogóle 4 3 ,5 4 8  gr.  W  d rukarn i  
rzą d o w e j ,  o p rócz  trzech  g a z e t  (dwóch S erb sk ich  
i jednej  Bułgarsk ie j)  o raz  ro zp o rz ą d z e ń  r ządo w ych ,  
d ru k o w a n o  5 0  k s ią że k ,  z  pomiędzy k tó rych  l i c i e  
ko sz tem  r z ą d u .  O gó łem  do konano  w tej d ru k a rn i  
ro b ó t  na  su m m ę  1 2 0 ,5 2 8  g r .

- P o d z iw ie n i a  g o d n ą  j e s t  w ładza  zw ie rzą t ,  któ 
r a  s ię  p o w sze eh n ie  in s tyn k tem  zow ie . Z a  p om o c ą  
tej w ład z y  ro z p o z n a ją  zw ie rzę ta ,  co dla nich d o ­
brem  lub szkod liw em , p r z e c z u w a ją c  np. kilka t y ­
godni a  n a w e t  miesięcy n ap rzó d  pogodę lub nie­
pogodę, z imno lub ciepło. -  Chomik czyli skrze-  
czek  zn os i  z a w c z a s u  do jrze w a ją ce  z i a r n a  do j a ­
m y, aby  się zao pa trzy ć  n a  d łu g ą  zimę; n iedźwiedź, 
a  naw et m y s z y  polne, p rz e c z u w a ją c  sen  z im ow y,  
j u ż  ua j e s i e ń  w y g rz e b u ją  g łębokie  j a m y ,  w yście­
la jąc  j e  su c h y m  liściem i m chem miękim. Atoli n a j ­
w yraźn ie j  o k az u je  się to p rze czu c ie  z p r z y ś p ie ­
szonej lub opóźnionej pory ,  w której się młode ro­
dzą .  Jeżeli m y sz y  polne o spó źn ione j  po rze  roku  
m a ją  młode, to z  p ew n o śc ią  m o ż n a  l iczyć na  p ię ­
k n ą  j e s i e ń  i p ó ź n ą  dopiero z imę.

Lecz najwięcej n a s  zadziw iać  powinno p r z e c z u ­
cie p ta s tw a ,  które ta k  d oskona le  p rz e c z u w a  zb l iża­
jącą  się zimę lub w io sn ę .  Choc iaż  j e s z c z e  obfity 
żer  ptaki u  n a s  z n a jd u ją ,  to je d n a k  p u s z c z a j ą  się 
w da leką  podróż  p rz e czu w a jąc  n ędze je s ie n n e  i g łod  
z im o w y .  N ie z a w s z e  atoli o p u s z c z a  n a s  p ta s tw o
0 je d n y m  czas ie ,  cz ęs to  d o t r z y m u ją  do późnej j e ­
sieni, a n ieraz  dzika gęś ,  kaczka i nu r  p o z o s ta ją
1 w ś ró d  zimy, je ź l i  j e s t  ł a g o d n a .  Nietylko m roz  
nadch o d zą cy  c z u j ą  te la ta jące  w łóczęg i ,  ale  i w y ­
bornie z n a j ą  s ię  na  m ie jsc u ,  gdzie gniazdu z a ło ­
żyć w y p a d a  i z d z iw n ą  b y s t ro śc ią  o d g a d u ją  los 
p rzy sz łeg o  pokolenia. P am ię ta ją  ludzie, j a k o  w m o ­
k ry c h  la tach ,  w odne  p ta s tw o  z a m ia s t  na b rzegu  
rzek  lub je z io r ,  gdzie m ia ły  podosta tk iem  że ru ,  z a ­
k ład a ły  g n iazd a  g łęboko w la sach  nad małeini w o ­
dami, choć  im tam tru d n o  było  o pok arm  dla s ie ­
bie i m łodych . Ale m ądrze  z a w c z a s u  poradz i ł  im 
in s ty n k t ,  bo w net sp a d ły  u lewy, a rzeki i j e z io ra  
w ez b ra n e  by łyby  za to p i ły  g n ia zd a  i m łode p isk lę ­
ta . Latami, gdzie wilgoć tępi o w ady ,  ży ją c e  niemi 
p tas tw o  mniej j a j  zno s i ,  a  niekiedy się  w ca la  do b u ­
d o w an ia  g n iazd  nie zab ie ra .

P łaz y  mniej s ą  p rz e m y ś ln e ,  ale n a to m ia s t  ryby  
o wiele s ą  p rzy tn yś ln ie jsze .  Ś ledzie  dalek ie  o d b y ­
w a ją  w ędrów ki w celu  s z u k a n ia  s to s o w n e g o  ż e ­
ru. Ale po co sz u k ać  po ś le d z ia c h ,  kiedy sk rom ni 
m ieszkańcy  n a s z y c h  wód s łodkich  w cz as ie  p o su -  

hy ,  j a k  m og ą ,  u m y k a ją  z a w c z a s u  row am i do w ód 
g łę b sz y c h ,  nim w y s c h n ą  s taw y .

O w ad y ,  m ądry  ten naród, k tóry  n a jd aw n ie jsze  
p a ń s tw a  na ziemi p ozak ładał ,  ( p s z c z o ły ,  mrówki)  
s ą  ta k że  obdarzone  nader  b y s t ry m  instynktem . Osy 
np. na  lato m okre  z a k ła d a ją  g n iazd a  w budow lach, 
a  p rzyna jm nie j  w śró d  gęs tych  k rza k ó w ,  gdz ie  im 
d e s z c z  nie wiele dokuczy . Na p o su c h ę  przeciw nie  
w ziemię się z a k o p u ją ,  gdzie  sp ie k ła  b ry ła  w y ­
bornie ich z a s ła n ia ,  k tó raby ,  p rze s iąk ła  w la tach  
m okrych  wilgocią, g roz i ła  im za top ien iem . Matka 
p sz c z ó ł ,  m a jąc a  p rz e t rw a ć  z imę, o p u s z c z a  w cz as  
śc iany  mniej opatrzone i s z u k a  ciepłego sc h ro n ie ­
nia w jak ie j  s z p a r z e  w ygo dn e j ,  aby  później  nowe 
gniazdo  za łożyć  dia nowego pokolenia. Mrow'ka 
leśna s to so w n ie  do srogośc i  z im y  nadch od zące j ,  
mniej lub więcej głębokie obiera sobie m ieszkanie ,  
którego mróz nie dojdzie; kopiąc za tem  w jes ien i  
m row iska ,  z g łębokości ich można w nosić  o g r u ­
bości w ars tw y  ziemi, k tó r ą  m r ó z  zetnie.

Zaiste! sp o g lą d a jąc  na  ten cudo w n y  układ  p r z y ­
rodzen ia ,  mimowolnie podziwiać t r z e b a  O p a t r z n o ść  
Bożą.

-  N akładem  J u s t u s a  P e r th es  w G otha w ysz ło  
niedawno dzieło l ingw is tyczne: f , ,Z b ió r  w yrażeń  
ŚrOdkowO-afrykańskichTSrtTOOTłarcsr centralafrika- 
nischer Vokabularien), p rzez  D ra H en ry ka  B a rth .  
Je s t  to owoc p od ró ży  t ego  a u to ra  do Afryki. Z n a j d u ­
je m y  tu nietylko b ogaty  zb ió r  w y ra z ó w  rozm aitych  
ję z y k ó w ,  u ży w a n y ch  p r z e z  p lemiona Afryki ś ro d ­
ko w ej,  z k tórem i au to r  miał w ciągu sw ej podróży  
s ty c zn o ść ,  lecz z a ra z e m  uw ag i  nad budow ą g r a ­
m a ty czn ą ,  pokrew nością ,  his toryczneini p rze w ro ­
tami i rozm a itośc ią  d ja lek tów  tych  j ę z y k ó w ,  k tó re  
miał sp o so b n o ść  poznać  grun tow nie j ,  a m ianow i­
cie ję z y k ó w  u ż y w a n y c h  w K anuri ,  T e d a ,  H an ­
s a  , F u lfu lde ,  Ś a i rh a i ,  L a g o n n ,  W a n d a l a ,  Ba- 
g r im m a i Maba. „ Z b ió r  mój “ pow iada  au to r  w 
p rzedm ow ie,  „ m a  cel podw ójny :  z je d n e j  s t ro n y —  
do s ta rczyć  lingwistom i e tnografom dość bogaty 
m a te r ja l  i pogląd na  wielką p rz e s t r z e ń  k ra jó w ,  m ó­
w iących różnem i ję zy k a m i,  w części św ia ta  mato  
dotąd pod tym w zględem  zn a n e j ;  z drugiej z a ś  
s t ron y  — dać, g łów nie  po d ró żn y m , do tych  k ra jó w  
ud a jąc y m  się, w yo brażen ie  o s tan ie  d uch o w y m  i 
m ater ja lnym  ludów ta m e c z n y c h ” O prócz korzyśc i ,  
ja k ie  to dzieło p rzyn ieść  może l ingw is tom  i p o d ró ­
żn y m ,  w y p ro w a d z a  ono także  na j a w  fak ta  obcho­
dzące  poniekąd h is to r ję  ośw ia ty  po w sze ch n e j .

Zbiór  ten w y ra z ó w  zda je  s ię  ro z s t r z y g a ć  c iek a­
w ą kw'estję n az w y  ry żu  i tytoniu, w ten sp o só b ,  
że p ie rw szy  zn a n y  był u ludów Afryki ś rodkow ej,  
od n a jd aw n ie jszy c h  czasó w , j a k o  ro ś l ina  m ie jsco ­
wa, a  d rug i ,  jakk o lw iek  na w ielką ska lę  p rze z  m u ­
rzy n ó w  up raw iany ,  nie tak bardzo  daw no  z o s ta ł  
tam  w prow ad zo ny ,  a lbowiem  w sz y s tk ie  tam eczne  
ję zy k i  m a ją  na  tę roślinę n azw ę  p o d obn ą  do e u r o ­
pejsk ie j ,  a  zupełn ie  ob cą  A rabom, mianowicie taba. 
W y r a z  ten sp o ty k a m y  także  w  j ę z y k u k r a j u  Yoru- 
ba, za  p ośredn ic tw em  którego  zapew n e  p rzeszed ł  
w XV-m s tu lec iu ,  z  b rzegów  p o łu d n io w o -za ch o ­
dnich, w g łąb  Afryki. —  Dzieło to w ydane  zos ta ło  
jednocześnie  w j ę z y k a c h  niemieckim i angielskim.

— Dolina D appes ,  o której w osta tnich  czasach  
tyle p isano ,  leży p raw ie  na szczycie  góry  Jura, na 
w schodn ie j  gran icy  d epa r tam en tu  tegoż n azw iska ;  
z a jm u je  ona w schodn ią  sp ad z is to ść  góry  Tuffes  
i zachodn ią  gó ry  Dole; z n a jd u ją  się w niej tylko 
dwie wioski C re s so n ie re  i Ja q u e t te  i kilka oddziel­
nie s to jąc y ch  chat w ieśn iaczych .

PRACE TOW ARZYSTW A JE0G RA F1C ZN E G 0
W  PE T E R SB U R G U .

(D a ls z y  c iąg).

Z Kroniki oddzia łu  kaukazk ieg o  to w a r z y s tw a  
je o g ra t ic zn e g o ,  p rze k o n ać  się m o żna  o ciągłych j e ­
go u s i łow an iach  w celu w zbog acen ia  nauki g run to-  
wnem i i szcz eg ó lo w em i w iadom ościam i o k rą ju ,  
którego  o św ia ta  i p o m y ś ln o ś ć ,  g łów n y  p rzed m io t  
troskliw ości i opieki R ząd u  s tanow ią .  Nie b ac zą c  na 
zacięty  opór ,  od tak  daw na  i z ta k ą  w y trw a łośc ią  
przez górali s taw iany ,  o św ia ta  co raz  silniej i g łę ­
biej p rzen ik a  w g ó ry .  N a jg łó w n ie js z ą  bronią ,  na 
k tórej  się w alka  s y s te m a ty c z n a  opiera , j e s t  is lu -  
m izm , w iążący  n ienaw iśc ią  ku Rosji ,  różnorodne  
plemiona: s a m a  miłość sw o b o d y  i n iezależności,  
k tóra  za rów no  p rzen ika  w szy s tk ich  górali , nie mo­
g ła  u tw o rz y ć  s tano w cze j  opozycji  i po łączyć g ó ­
rali lewego s k r z y d ła  w je d e n  wielki i silny z w i ą ­
zek .  P rzed  la ty 2 5  pewien Anglik hr. Bell, k tó re ­
go s ta te k  z bronią p r z e z  k rąż ące  ro sy jsk ie  s ta tk i  
wzięty był p rz y  b rzeg ach  czerkieskich ,  z a m ie sz k a ł  
p rze z  d ług i c z a s  pom iędzy  S z a p s u g a m i  i innemi 
plemionami C zarn om orsk iego  n a d b rz eża ,  u s i łu jąc  
pogodzić j e  z  sobą ,  dla u tw orzen ia  mocnego zw iąz­
ku; je d n a k  u s i łow an ia  je g o  nie o t r z y m a ły  żadnego  
sk u tk u .  W  n iedaw nych  c z a s a c h  an i  a jen t  T u rc j i  
Sefer-B ej ani a jen t  S zam ila  S ze jch  M ahomet-Amin 
nie mieli wielkiego w pływ u pom iędzy  C zerk ie sam i,  
k tó rzy  u w a ż ą ją  się z a  a ry s to k ra tó w  gór ,  a  z tąd  
nie u z n a ją  w ażnośc i ani innych n a ro d ó w ,  ani in­
nych  z a sa d .  P odobnież re l ig ja  m a h o m e ta ń sk a  
u C zerk ie só w  od n iedaw nych  c z a s ó w  z a p r o w a ­
d zo n a ,  nie j e s t  g łęboko  zak o rzen io ną ,  a  n a w e t  
wielkiego nie s ta w ia łab y  oporu ,  gdyby dla innych 
pow odów  opow iadanie  religji  ch rześc i jańsk ie j  nie 
było  tam  n iepodobnem . P o sy łan i  tam p rzez  S z a ­
mila opow iadacze  is lam izm u z im ne spotykali  
u Czerk iesów  przy jęc ie ;  na zebran iach  ludow ych ,  
gdzie się ci nauczyciele z jaw ia l i ,  Czerkiesi nie 
zw raca l i  na  nich uw agi,  a  ro zc h o d ząc  s ię mawiali 
zw yk le :  „n iech  mułłowie o religji r ozp raw ia ją ,  do 
nich to właściwie należy; my z a ś  j e s t e ś m y  k s i ą ­
ż ę ta m i;  niech więc oni brac iom sw y m  o rzeczach  
religijnych o pow iada ją .*  Z nanem  je s t  pomiędzy 
wielą innemi zda rzen ie  ch a rak te ry s ty czn e ,  k tóre  
n iedaw no  pom iędzy  C zerk iesam i miało miejsce: 
w je d n e j  rodzinie k s ią ż ę c e j ,  w yzna jące j  is lam izm  
i m a jące j  w pogardzie  innych z pow odu  ich n ie­
d ow iars tw a ,  za cho row ał  niebezpiecznie nacze lnik  
rodziny ,  p odesz ły  s ta rz e c ,  w wierze  p rzo d k ó w  p o ­
zos ta ły-  K rewni k o rz y s ta ją c  z tej sposobnośc i ,  
zaprosili  do chorego  m u łłę ,  m a jąc  nadzie ję  nak ło ­
nić um iera jącego  do p rzy jęc ia  is lam izm u. S ta rzec  
w y s łu c h a ł  cierpliwie napom nień m ułły  i rzekł: 
„N a j le p sz e  życ ia  mego la ta  p rzepędzi łem  z  lu dź­
mi, j u ż  te ra z  zm ar ły m i;  nie myśleli oni wcale o re­
ligji m u z u łm a ń sk ie j ,  a le  byli sz lache tn ie jszym i,  
m ę żn ie jszy m i i p r o s t s z y m i  od ludzi tegoczesny ch .  
Nie chcę j a  ra ju  w asz e g o :  dokąd posz li  oni, pójdę
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tam  i ja ;  dla mnie lepiej będzie, g d y  z me mi z o ­
s tanę  p osp o tu  * R y s  ten" an e g d o ty c z n y  dowodzi 
ja s n o ,  że j e s z c z e  nie miną! c z a s  do u ra to w a n ia  
C zerk ie sów  od zgubnego  w p ływ u  is lam izm u .

Pamiętniki (Zapiski) przez Towarzystwo geo­
graficzne w Petersburga wydawane. Dotąd w y­
sz ło  tom ów  XIII.

Niezależnie od p ism  cz aso w y c h  T o w a r z y s tw a ,  
j a k o  to: Wiadomości jeogrąficznych i p ó ź n ie js z e ­
go Gońca ( W ie s tn ik  do roku 1 8 6 1 ) ,  w ychodziło  
nak ładem  tegoż T o w a r z y s tw a  zbiorowe p ism o pod 
ty tu łem : Pamiętniki (Z ap isk i) ,  k tórych  dotąd XIII 
j u ż  u k az a ło  się tom ów . M ieszczą one w sobie ob ­
sz e rn ie j s z e  prace nauk ow e ,  do tyczące  jeog ra f j i ,  
s ta tys tyk i ,  e tnogra fj i  i t .  d. Z b y teczną  byłoby r zeczą  
w yliczać j e  szczegó łow o ,  poprzes tan iem y za tem  n a  
w sk a z a n iu  g łó w n ie jsz y ch .  T ak iem i s ą ,  p o m ię ­
dzy ińnemi: 1) Pogląd prac jeogrąficznych w Ro­
s j i prze z  W .  S tru v e ’go. 2) Rzut oka historyczno 
statystyczny na system monetarny w Rosji, p rzez  
J.  A rsen jew a .  3) O badaniach etnograficznych 
ic ogólności, a iv szczególności w Rosji, p rzez  K. E. 
V. B a e r ’a. 4 )  Pogląd na współczesny stan dzia­
łań geodezyjnych i topograficznych, p rzez  A. Bo- 
ło tow a . 5) O środkach dotarcia do bieguna, p rzez  
F. W r a n g la .  6) Zarys statystyczny środkowej hor­
dy Kirgizów, p rzez  J. Chanykow a. 7)  Pogląd na 
liistorję rozwoju statystyki w Rosji , p rzez  A . Za* 
bo łockiego-D zies ia tow skiego .  8) O środkach do 
oznaczenie; Irlimatu, p r z e z  W . P o ro s z y  na. 9) O ba­
daniach etnograficznych nad narodowością R o ­
syjską., p rze z  M. Nadieżdyna .  10 )  Badania źródeł 
Syr i Amu-Derji i górnej płaszczyzny Pamir, 
p rze z  PI. C z y c h a c z e w a .  1 1) Statystyka majątków 
nieruchomych, pr/.ez K. W ese łow sk iego .  12 )  Dzi­
siejszą stan Chaństwa Kokańskiego. 13) Usiło- 
icama Ftotra W. w celu upowszechnienia wia­
domości jeogrąficznych, p rzez  K. Baera. 14) Opis 
topograficzny i statystyczny wschodniego brzegu 
morza kaspijskiego od zatoki Astrabadzkiej do 
przylądka Huk- Karaganu, p r z e z  A. Schrenka .  
15} Spostrzeżenia etnograficzne o mieszkańcach 
niższej Nubji, p rzez  A. R afa łow icza .  16 )  O dro 
gach handlowych U' Chinach i podwładnych im  
krajach, p rzez  P. K a ta row a .  17) Opis morza 
Aralskiego, p rzez  M aksze jew a . 18) Opis Chaństwa 
Chiwińskiego, p rze z  Daniłewskiego. 19) Wiado­
mości o Kirgizach dziko-kamienny eh, ‘20) Prze­
gląd prac trygonometrycznych w Rosji, p rze z  Ma- 
k sym ow a .  21 )  Wiadomości klimatyczne m. Char­
kowa dotyczące, p rzez  prof. f c a p szy n a .  22) Wia­
domości jeograficzne w Rosji starożytnej, w wie­
kach I X — A T ,  przez J. B iela jewa. 23 )  Opis to­
pograficzny polno cnego Uralu i jego rzek, p izez  
D. Jh r jew a .  2 4 )  Opis statystyczny leśnej prze­
strzeni miedzy rzekami Uralem i Ikiem wscho­
dnim, p rzez  A. Recheuberga .  25 )  Opis podróży 
do kraju Pieczorskiego, p rzez  B. E a tk io a .  26 )  Prze­
gląd statystyczny Persji, p rzez  J. B laram berga .  
2 7 ,  O platynach i pokostach nowogrodzkich 
w X V I  wieku, p rze z  K. Niewolina (za jm u je  cały  
tom VIII in -8 u o 4 1 4  s tron ach , .  2 8 )  O klimacie 
gubernji Wołogodzkiej, p r z e z  M. Daniłewskiego. 
29 )  Stosunki Rosji z Chiwą i Bucharją za cza­
sów Piotra W. p rzez  A. T o p o w a .  3 0 ) Przegląd 
prac geodezyjnych w Rosji od Piotra I F. do wy­
dania obszernej mapy Cesarstwa rosyjskiego 
w r. 1746, p r z e z  P. Iw a n ow a.  3 i)  Opis Man­
dżurii, p rzez  W asi lew a .  32 )  Pamiętniki o mieście 
Kingucie, p rze z  teg oż .  3 3 )  O ważniejszych p o ­
mnikach syberyjskich starożytności, p rzez  Spa- 
sk iego . 34) Opis kraju Berezowskiego, p rzez  
A b ra m o w a ,  i wiele innych.

T o m  XII-ty „ P a m ię tn ik ó w ” zaw ie ra  pom iędzy  
innem i z a jm u ją c y  opis kraju Berezowskiego, p rzez  
b. In sp ek to ra  szk o ły  p ow ia to w e j ,  A bra m o w a  na 
p isany.  P oda jem y  tu  z niego kilka c iek a w szy ch  
s z c z e g ó łó w .

Miasto B erezów  zn a jd u je  s ię  w gubern j i  Io b o l-  
skiej pod 6 3 °  5 6 ’ szerokośc i  p ó łnocn e j ,  nad rze­
k ą  S o sw ą ,  w p a d a ją c ą  do Obi, z a łożone  z o s ta ło  
w ro k u  1 5 9 3  dla z a r z ą d u  i śc iągania  j a s a k u  (po­
d a tk u )  od m ie sz k a ją c y c h  tu O s t ja k ó w  i Sarooje- 
dów . P o s ia d a  obecnie ulic 4 ,  cerkwi m u ro w an y c h  
2, dom ów  163 , m ie sz k ań có w  płci obiej 1 ,1 8 7 .  
W  zimie B erezów  podobny j e s t  do śniegiem po k ry ­
tej p us ty n i ,  lecz p o d cz as  la ta  zm ienia  się jego  
p os tać :  las ig las ty  o k a la jący  miasto , p rze ds taw ia  
j e  ja k b y  w pośród  ogrodu . Berezów nie m oże się 
pochlubić  p rzy je m n o śc ią  k l im atu :  w iosna  z a c z y ­
n a  s ię  */,3 M aja ,  zim a z a ś  is to tna  od po łow y P a ź ­
dz iern ika ,  W pie rw szej połowie Marca m rozy 
s ta le  doch odzą  od 15° do 29° ,  w końcu drugiej 
po łow y  te rm om etr  podnosi się niekiedy w południe 
do + * 2 ° .  W  p ie rw szej  połow ie Kwietnia t rw a ją  
zamiecie i p ad a ją  wielkie śniegi. T e rm o m e tr  stoi 
m iędzy —  15°  i +  3° ,  U k a z u ją  się białe rdes ty  
ptasie i P o lygonum  aviculare)  p ie rw sze  zw ias tun y  
odwilży; m ieszkańcy  gilami (sn ig ir jam i)  j e  n a z y ­
w ają .  W  m ie jscach  w y s taw iony ch  na w iększe 
działanie s ło ńca  śnieg  topnieje, w innych z a ś  leży 
ja k b y  p odcz as  zim y. W  drugiej połowie Kwie­
tnia, w dnie pogodne,  tem p era tu ra  podnosi się 
niekiedy do + 7 ° ,  z d a rz a ją  się deszcze ,  ale i śnieg 
p ada  dość częs to ;  w te n c z a s  przylatują, gęs i.  
W  p ie rw szej  połow ie Maja choc iaż  te rm om etr  
w s k a z u je  od 0  do +- 1 5 ° , .w ieczo ry  je d n ak ż e  
i ranki p rzy p o m in a ją  z imę. Śnieg  topnieje, poto­
ki z łoskotem  s p a d a ją  ze  sz cze l in  gór; n a ten c za s  
p r z y la tu ją  kaczki. W końcu M aja  te rm om etr  
w południe stoi na +  15°. R-zeki, o c z y sz c z a ją  
s ię  z lodu, z j a w ia ją  się małe  p taszk i  prze lotne, na 
m ie jscach  o tw ar tych  za c z y n a  się zielenić piołun 
i p o k rzyw a .  Śnieg  je s z c z e  padać  nie p rzes ta je  
i szkodzi  rozkw ita jące j  cz e rem sze .  W p ierw szej 
połowie C z e rw ca  u k az u je  s ię  z ie lo ność  i owady, 
ro zk w ita ją  b rzozy  i osiny ,  niekiedy j e d n a k ż e  przy 
w ie t rze  pó łnocnym  pada śnieg. W drugiej połowie 
tego  miesiąca te rm om etr  podnosi się do +  2 0 ° ,  
s ło ńce  z pow odu  gęs tych  w yziew ów  w y d a je  się 
czerwonem. Modrzew a c z y n a  p u s z c z a ć  liście 
i w sz y s tk o  zielenieje. S łońce  zachodz i tylko na 
półtrzeciej godziny .  Nocy nie ma, roś linność ro ­
zw ija  się n adzw ycza j  szybko ,  up a ły  d o cho dzą  do 
+ 2 2 ° .  W  p ie rw szej  połowie Lipca te rm o m etr  
p o k az u je  w cieniu +  27°,^ p a d a ją  k ró tk o trw a łe  
deszcze z  silnenii g rzm o tam i po łączone. U kazu je  
się now e pokolenie ptaków'. W  p ierw szej poło­
wie S ierpn ia  gw iazdy  z a c z y n a ją  być widoczne na 
niebie. D o j rze w a ją  jagody. Na począ tku  W r z e ­
śn ia  z a c z y n a j ą  się z im ne noce ze s rzo n e m .  W s z y  
stko żółknie. Małe p ta szk i  od la tu ją .  W  końcu  
m ies iąca  śnieg  p adać  zaczyna ,  i te m p era tu ra  do 
—  4 °  się zn iża .  W  p ie rw szej  połowie P aźd z ie r ­
nika p a n u ją  w pow ie trzu  m gły  i wilgoć. W  d r u ­
giej połowie trafia się n ieraz odwilż , w czas ie  k tó ­
rej te rm om etr  s ię  do 7 °  podnosi.  N areszcie  
śnieg pada  i rzeki s ta ją .  W Listopadzie m rozy 
t r z y m a ją  się między -  1 5 °  i 3 0 .  Grudzień, S ty ­
czeń i Luty  ś rodek  zimy s tanow ią ,  w s z y s tk o  j e s t  
m ar tw e  i jed n o s ta jn e .  Mrozy d o ch o d z ą  niekiedy

p rz e s z ło  do 4 5  stopn i .  M e rk u r ju sz  z a m a rz a ,  
s p i ry tu s  gęs tn ie je  naw et, śc iany  (drewniane) w d o ­
m ach  t r z e s z c z ą ,  sz y b y  pęk a ją ,  lód i z iem ia c z a ­
sem  się r y s u ją .  Oddech w sz ro n  s ię  zamienia . 
S łońce  w południe za ledwo się podnosi i świeci c ie ­
mno, noce n a to m ia s t  są  j a s n e  i gw iazd y  b ły s z c z ą  
na błękitnein niebie. Z o rz e  pó łnocne  u k a z u ją  się 
b a rdzo  cz ęs to  od po łow y L is topada  aż  do K w ie­
tnia. Gw iazdy sp a d a ją ce  i ognie błędne s ą  tu 
z w y c za jn y m i z jaw iskam i.  Otwarcie nieba j e s t  
z jaw isk iem , tylko pó łn o c y  w łaśc iw em . P o d c z a s  
nocy po ch m u rn y c h ,  obłoki nagle j a k b y  się r o z s u ­
w a ją ,  u k a z u ją c  p a s  św ia t ła  s ło n ecznego .  Z j a ­
wiska podobne  s ą  chwilowe i j e d n e  po drugich 
n a s tę p u ją ;  z a r a z  po z ja w isk u  w te rm om etrze  daje 
s ię  p o s t r z e g a ć  podniesienie m e rk u r ju sz u .

B e re z ó w  j e s t  m ias tem  h is to ry c zn e m  z  pow odu  
z e s ła n ia  tu  zaakom itych  m ę ż ó w  s ta n u .  Ig rz y sk o  
losu ,  ulubieniec P io tra  W . M enszyków  przepędził  
tu osta tn ie dni życ ia  sw ego  i u m a r ł  w roku  1729 . 
Z a  nim p o s z ła  wślad có rk a  j e g o  Marja, n a rzeczo ­
na  P io t ra  II. Po w s tąp ien iu  na tron ce sa rz o w e j  
E lżbie ty  do P e ły m u  zes łany  był Biron. Od r.  1 7 4 2  
z a m ie szk a ł  w Berezowie lir. A n d rz e j  O s te rm an ,  
gdzie w r. 1747  życie zako ńczy ł .

O kręg  B erezow sk i  m a  m ieszkańców  p rze sz ło  
2 5 ,5 0 0  płci obojej,  z  R o s ja n ,  O s t ja k ó w  i S am o-  
je d ó w  sk ła d a jący c h  się. O s t ja k ó w  l iczą  1 7 ,3 0 0 ,  
S am ojedów  4 ,5 0 0 .  R o s jan ie  tu te j s i  s ą  p rze s ie ­
dleni z  gubern ij  W ia tsk ie j ,  P e rm sk ie j  i K azańskiej  
w kró tce  po zdobyciu  Syberji .  W łościan ie  d z i ­
siejsi s ą  po w iększe j części  w z r o s tu  więcej niż 
ś redniego ,  budo w y  cia ła  mocnej.  Domy i^ a ją  
ob sz e rn e  i s c h l u d n i  śc iany  obiciem pokry te ,  z a ­
s z c z y tn y  k ą t  o b razam i j e s t  za w ieszo n y ;  na  śc ia­
nie zw ie rc iad ło ,  na  niem c z y s ty  ręczn ik ,  s tó ł  czy ­
s tą  n ak ry ty  se rw e tą  albo d y w ane m , podłogi z a ­
w sze  czyste . M ężczyźni w lecie łow ią  ryby, w z i ­
mie t rudnią  s ię  polowaniem. Aboże tu s ię  nie 
rodzi,  lecz p r z y w o ż ą  je  z  po nad górnej części  rz. 
Obi. W łośc ian ie  n o s z ą  ubran ie  w y tw orne .  O ła p ­
ciach ( k u rp ia c h )  pojęcia nie m a ją ;  kobiety s ą  z d r o ­
we i silne, w eso łe  i ży w e .  U biera ją  się w s p ó ­
dnice i szuszuny albo kaftany z perka lu  i tkanin 
je d w a b n y ch .  T a k  m ężczyźni,  j a k  kobiety lubią 
śp iew  i tańce: s ą  moralni i religijni. Q p ijańs tw ie  
ani tu  s łychać .  Kozacy s ą  ludem o k aza łym  i ż w a ­
w ym . W  roki. 1 8 5 0  obrócono  ich na regu la rnych;  
znikły setnie i se tn icy, w pro w a d zo n o  n a tom ias t  
kom panje  i dow ódzców  koinpanij.

O s t jacy  w okręgu  B erezow sk im  s ta n o w ią  g łó ­
w ną lu d n o ś ć ;  stanowili oni n iegdyś  liczny na ród ,  
znany  w liistorji ro sy jsk ie j  pod n a z w ą  Ju g ró w  od 
k tórych  p ochodzą  p raw dopodobn ie  U ngrzy czyli 
W ęgrzy .  Sami n a z y w a ją  siebie (Jhoiidyclio; lecz 
J a t a r z y ,  k tó rzy  władali  niemi przed przy jśc iem  
R o s ja n ,  nazw ali  ich f s z t j a k ,  co znaczy  g ruby?  
nieświadomy; R os jan ie  przerobil i  ten w y ra z  na 
O s t ja k  a n az w a  ta  u t r z y m a ła  się dotąd.

U s tjacy  s ą  s łabej konstytucji ,  pozbaw ieni ż y ­
wości,  w y g ląd a ją  ja k b y  s ta rz y ;  tw arz  m a ją  o k r ą ­
g łą , p ła s k ą ,  ż ó ł to b la d ą ;  nos  szerok i,  oczy w ą z ­
kie, po w iększe j  części zag no jon e ,  w łos  czarny ,  
k tó ry  u  m ężczyzn  wisi po w iększe j  części k o s m y ­
kam i.  Brody nie n o sz ą ,  w y ry w a ją c  j ą  s z c z y p c a ­
mi. Kobiety nie s ą  od m ężczyzn  ładn ie jsze ,  m ie­
s z k a ją  n ad z w y cz a j  n ie sch ludn ie .U zam y w łos  i oczy 
wązkie św ia d cz ą  o p rzyb yc iu  O st jaków  z  południa. 
Mówią językiem  lińskim, z m ięszan y m  z tureckim  
i innemi. U b iera ją  s ię  w parki albo kuklanki ze 
sk ó r  ren iferow ych. M ieszka ją  w e w siach ,  chaty 
m a ją  zbudow ane z okrąg laków ; na  o gn isku  ( c z u ­
w ań)  ciągle pa lą  się d rw a , u s taw ione  p ionowo. 
W  jedn e j  chacie mieści s ię  pięciu albo dziesięciu 
ludzi. Ż y w ią  się ry b am i ,  m ięsem  reniferów , a 
w lecie p tas tw em  p rze lo tnem . O s t ja c y  chociaż 
w y z n a ją  religję ch rz e śc i ja ń sk ą ,  t r z y m a ją  s ię j e ­
dnak s z a m a n ó w .  S ą  uczynni,  gośc inn i uczciwi 
i m a ją  dobre  se rce .  Nie m a s z  po m iędzy  niemi 
ani o s z u s tó w ,  ani złodzie i ,  ani zbó jców .

S am ojedz i  m ie s z k a ją  n a  północ od O s t ja k ó w ,  
nad brzegam i za to k i  Obskiej i m o rza  L odow atego . 
N aród ten w z r o s tu  małego, m a barki szerokie, 
s z y ję  k ró tką ,  w ogóle sk ła d u  m ocnego . T w a r z  
m a ją  oni ok rąg łą  i p ła sk ą ,  g ło w ę  wielką z czo łem  
w ązkiem , kości sz c z ę k o w e  w ydatne ,  oczy  w ązkie ,  
w łos  cz a rn y  i s z o rs tk i ,  u s t a  i u sz y  wielkie, w a r ­
gi nie g ru b e ,  ręce  i nogi krótkie . S k ó ra  m a  k o ­
lor żó l taw o-śn iady .  Kobiety podobne s ą  do m ęż­
cz y zn .  S am o je d z i  n a z y w a ją  siebie Chazowa, co 
z n a c z y  mąż, cz łow iek .  R o s jan ie  przezw ali  ich 
Sam ojedam i od w yrazu  S om i-E ti ,  j a k o w a  n az w a  
d a n ą  im była  p rze z  ich s ą s ia d ó w ,  j a k  s ię zda je  
Ż y r ja n ó w .  Odzież m a ją  ta k ą ż  s a m ą ,  j a k  O s t j a ­
cy, ale  s ta ły c h  m ieszkań  nie pos iada ją :  gdzie się 
z a t r z y m a ją ,  u s ta w ia j ą  z a r a z  żerdzie  w o s t r o s łu p ,  
p o k ry w a ją c  j e  w lecie b rzo s tem , w zimie z a ś  sk ó ­
ram i reniferowemi. W  bhzkości m o rza  L o d o w a­
tego nie ro s n ą  drzew'a, więc S am o je d z i  u ż y w a ją  
na opa ł  m chu, nam oczonego  w t lus tośc i  rybiej. 
P o karm  ich sk ła d a  s ię  z  ryb i reniferów. W cz a ­
sie zab ic ia  renifera, p iją  zw yk le  je g o  k rew . Jak  
tylko sk ó rę  z renifera zd e jm ą ,  w s z y s c y  r z u c a ją  
Się z  nożam i na zabitego, w y rz y n a ją  i j e d z ą  g o ­
rące mięso, m a c z a ją c  j e  we krwi Sam ojedzi  s ą  
pochodzenia lińskiego, z innemi plemionami zmię- 
sz an e g o .  Zdolnośc i um y s ło w e  p o s ia d a ją  w w yż­
s z y m  stopniu , aniżeli O s t ja cy ,  s ą  ro zw aż n i ,  stali 
w postanow ieniu  i o szczęd n i .  Dzieci ich o k az a ły  
w szkole Berezow sk ie j  zn aczn e  p os tępy  w a r y t ­
metyce, ry su n k ac h  i kal igratj i .  C h rześc i jań s tw o  
s ła b o  się  pom iędzy  S am ojedam i k rzew i,  dla braku 
z a pew n e  o pow iadaczów  religji C h r y s tu s a .

W  tomie XIII za m ie sz c z o n e  s ą  pomiędzy innemi, 
a r ty k u ły  1) A. Hilferdinga: a) Opis podróży w Her­
cegowinie, Bośnji i dawnej Serbji, b) Bośnija 
w r. 1838. 2 )  A rty ku ły  h i s to ry c z n e  i s ta ty s ty c zn e  
w spo tnn ionych  k ra jó w  dotyczące, p rze z  J.  P am u -  
c z y n e s ,  S. S ken d e ro w a  i D uczvca .

(dokończenie nastąp i.)

GOSPODARSTW O, PRZEM YSŁ I HANDEL.

K a r t o f l e .
Gdyby m ia rą  wartośc i  pokarm ów  było ich u p o ­

w sze ch n ien ie ,  tudz ież  ilość p o t rze b ow ana ,  kar  
tollom należałoby się p ie rw sz e ń s tw o  przed  w s z y s t -  
kieini. W s z a k ż e  miary tej nie uży je  ku ocenieniu 
nikt z m y ś lących ;  znaczen ia  pokarmu m ożna d o jść  
jedynie  p rz e z  po ró w n a n ie  j e g o  sk ła d u  ze  sk ładem  
krw i,  z  k tó re j  s ię  w sz y s tk ie  części n asze g o  ciała 
tw orzą .  Z o b a c z y m y  do ja k ich  w niosków  upoważni 
nas to po rów n an ie  co do kartolli,  pierwej jedn ak  
o b e j rz y m  z r ó ż n y c h  s tro n  roślinę ,  k tó ra  czy te ln i­
kom n a s z y m  d o s ta rc z a  pew ną  część  ich s t raw y .

Kartofle p rz y w ió z ł  p ie rw szy  do E u ro p y ,  a  to 
Z Ir land ji ,  w r. 1 5 4 5  H am k ins ,  hand larz  niewol­
n ików . Do Anglji z a ś  w ro ku  1 5 8 4  F ra n c i s z e k

D rake.  W y g n a n y  W aldeńczyk  Seignoret ,  w p ro w a­
dził j e  w roku 1 7 0 2  do Niemiec i p ie rw sz e  z a s a ­
dzono u p a s to ra  A rnaud  w R h one n b e rg u ,  w dzi-  
s ie jsz em  kró les tw ie  w ir tem bergsk iem . D roż yzn a  
p a n u ją c a  po wojn ie  t r zydz ies to le tn ie j ,  p r z y c zy n i ła  
się wielce do ich rozpo s ta rc ia .  W  roku 1 7 2 6  z n a j ­
d u je m y  je  j u ż  w Szw ecji ,  w roku 1 7 3 7  w Finlan- 
dji. J edno cześn ie  za  panow ania  A u g u s ta  III, z j a ­
wiły s ię  kartofle w Polsce ,  a p ie rw szy ,  k tó ry  z a ­
czą ł  j e  sadzić  w W a rsz a w ie ,  był ogrodnik  L u b a — 
m a jąc y  jeden  z n a jo b s z e rn i e j s z y c h  ogrodów  przy 
ulicy Nowolipie. Do Ind ji  i P e rs j i  p rz e sz ły  d o p ie ­
ro w roku  1 8 0 0  p rzez  p o s ła  angielsk iego  M alco l­
ma. Jak  ogrom ne rozm iary  p r z y b r a ła  ich p r o d u k ­
c ja .  p o k a z u je  s ię  z  nas tępny ch  cyfer: w A ustr j i  
s p r z ą ta j ą  4 5 0  milionów szeil i;  w P ru s iech  1 5 0  
milionów; w W ie lk ie j  Bry tan ji  5 0 0  mil .;  w F r a n ­
cji 1 4 6  milionów; w Szw ec ji  12  milionów; w N or- 
w egji i Danji 10 milionów; w A m eryce  północnej 
75  milionów. O grom ne te liczby w y k a z u ją  z a r a ­
zem zn a cz en ie ,  ja k ie  mieć m usi  p r z y d łu ż s z y  ich 
nieplon lub tylko zn a cz n ie j s z y  niedobór o g ó łow y  
w sprzęcie ,  a  w  obec s tra sz l iw e j  choroby  co j e  
niweczy, up ow ażn ia ,  a  naw e t ,  z m u s z a  do py tan ia :  
c z y ż  korzyśc i  u p ra w y  kartofli s ą  rzeczyw iście  tak  
ogrom ne,  iż naw et  po sm u tny ch  dośw iadczeniach  
lat o s ta tn ich ,  mało  kto myśli o zas tąp ien iu  ich 
innym  płodem w tych okolicach, k tóre  ani j a k o ­
śc ią  g ru n tu ,  ani klim atycznemi s to su n k am i do k o ­
niecznej ich upraw y  nie p row ad zą?

Zanim p rz y s tą p im y  do odpow iedzi na  to py ta ­
nie, p rzy p a trz m y  się n a jp rzód  kartofli j a k o  ro ś l i ­
nie, a  nas tępnie  powie nam chemik, które z  su b -  
s tanci j  znany ch  nam ja k o  żyw iące w ow ocu tej 
rośliny w y k a z u je  j e g o  nauka .

Roś lina  ta , w na tu ra ln ym  układzie  roślin , po le­
g a jącym  ja k  w iadom o co do podziału  na powino­
w actw ie  i zgodzie  w budow ie a s topniow ym  ro z ­
w o ju ,  na leży  do familji p s ia nko w atyc h  (So laneae)  
do g a tu n k u  w łaśn ie  psianki ( so la t ium ) .  C a ła  ta 
familja o b e jm u je  w sobie n a j jad o w itsze  n a s z y c h  
s t ro n  t ru c izn y ,  i j a k  tam dalej z  chem icznego  do­
wiemy się rozb ioru ,  w ow ocach  ( ja g o d a c h )  a  n a ­
wet w sam ej  g łó w ce  za w ie ra  wiele części t r u j ą ­
cych. K ażdy  z n a  łę ty  kartofla ,  je j  czw oroboczny  
badyl p ionowo w  g ó rę  2  s tóp  dochodzący , mniej 
więcej s z o rs tk aw em i w łosam i okry ty ,  liście na 
p rzem ian  ległe p rze ry w an o  p ie rzas te ,  kw ia t  biały 
lub fioletowy z pięciu pręc ikam i,  duże  wielkości 
w łoskiego o r z e c h a  ja g o d y ,  w których  j e s t  nas ie­
nie. Ale co j e s t  kartofel, t. j .  j a d a ln a  p o w y ższ e j  
roś liny  o g łó w k a ? — tego  nie wie z a p ew n e  wielu 
rolników. Z  sw ego  s t a n o w isk a  w ychod ząc ,  po ­
cz y tu je  j ą  g o sp o d a rz  z a  owoc, ozem w yraża ,  że 
w tern widzi cel sw ej  uprawy,- botanik j e d n a k ż e  
tego nie d a j e j  n azw iska .  D aw nie j u w aż an o  j ą  za  
korzeń; w sza k że  i to było mylnem . Rzeczyw is te  
Ogłówki, od k tórych  pew na l iczba roślin p r z y b r a ła  
nazw ę o g łó w ko  w y cli, nie s ą  bynajmnie j  k o rze n ia ­
mi, ale racze j  podziem nem i członkami łodygi czyli 
pączkami -  nie s ą  to o rg an a  pokarm u roślinie do­
s ta rc z a ją c e  , ale o rg a n a  mnożenia . P ra w d z iw e  
ogłów ki s ą  to m ięs is te ,  g ę s to  zbite, z  m ączys te j  
m asy  z łożone ,  w kulis ty lub tem u  podobny k sz ta ł t  
u fo rm o w ane  cia ła , k tó re  ja k o  podziem ne pączki ,  
z a w ie ra ją  w sobie za ród  now ych roślin . Ż e  i kar ­
tofle nie s ą  czetn innem, j a k  zg ru b ia lem i c z ę ś c ia ­
mi łodygi z  regularnie  na pow ierzchni osadzone-  
mi pączkam i,  o tern nas  p rze k o n a  ś c i ś le j s z a  u w a ­
g a  rozmaite j  g rubośc i  ga łąz ek  podziem nych , na 
k tó rych  w is z ą  kartofle. Na cienkich m ie jscach  
ow ych  g a łą z e k  sp o s t r z e g a m y  tu i ow dzie  drobne 
łu s e c z k o w a te  listki, jak ich  nigdy nie z n a jd z ie sz  
na korzonkach , ale tylko na częśc iach  łodygi,  k tó ­
re za tem  ga łąz k i  te zn a m io n u ją .  Kartofel z a ś  sa m  
z n a n e  pow szechnie  oka ce ch u ją  s tanow czo ,  ja k o  
zg ru b ia łą  część  łodygi,  oka bowiem nie są  nic in­
nego j a k  pączki,  n ie rozw in ię te  ga łązk i .  U w aża ją c  
o k a  bliżej, zn a jd z iem y  w zag łęb ien iach  j a k ie  tw o ­
r z ą ,  b ia ło-zie lone ciałko, a  w niem p rz e z  m ikro­
sk op  ro z p o z n a sz  g rom adkę  l is teczkó w , k tó re  co 
dopiero p rzeb y ły  pierwszy s top ień  ro zw o ju  i z  d ro ­
bnych  o s t ro s łu p ó w  w stąp iły  w formę p rz y p ła sz  
czoną .  N a jbardz ie j  rozw inię te  s ą  ze w n ętrzne ,  
sk ra jne ,  niemniej w ew nętrzne  ś rodkow e listki. 
W  p o ś ro d k u  tych  listeczków', na  sam em  niejako 
ich dnie, sp o s t rz e g a m y  d ro b n ą  s to ż k o w a tą  broda- 
w eczkę ,  m łody pęd łodygow y z  tak  z w a n y m  pun  
k tem  w ege tacy jny m . T e n  rośn ie  u sw ego  końca 
tw o rzą c  ciągle nowre komórki,  p o d cz as  kiedy s t ro ­
nami w y s tę p u ją c e  m a sy  k om órk ow e,  s topniow o 
w liście się u k s z ta ł c a j ą .  Oko karto/la więc j e s t  
takim sa m y m  pączkiem , j a k  u innych roślin, a  wiel­
ka, mianowicie ze w n ę t r z n a  cz ęść  ogłówki k a r to ­
flanej,  j e s t  p rzyna leżnośc ią  ow ych bardzo  z g r u ­
b ia łych ,  m ięs is tych ,  a  z a r a z e m  ściśle z  s o b ą  z j e ­
dnoczonych formacij, które w os ta teczn ym  krańcu 
pączków się w y sw o b o d z iw sz y ,  w y s tę p u ją  j a k o  
o r g a n y  liściaste .  W s z a k ż e  i s a m  przebieg  ro z w o ­
j u  je j  dow odzi,  że kartofel j e s t  zg ło w ia łą  częśc ią  
łodygi. P r z y  k ie łkow aniu  wydobyw'a s ię  z oka 
ło d y ż k a ,  okryta z r a z u  drobnem i tylko łu sk o w a te -  
mi l is teczkami. T ej  ło d y ż ce  d o s ta rc z a  kartofel s a ­
m a  p ie rw sze pożyw ienie ,  dla tego też później d o ­
piero tw orzy  sobie łod yżk a  korzenie.

K orzonki te nie m a ją  łuski z l is tk ów , nie ro z ­
ch o d z ą  s ię  poziom o, ale w n ik a ją  poziom o w zie­
mię i c ienko s ą  zakończone .  Skoro  łodyżka  przy-  
d łu ż y  się ponad  ziemię, w y p u s z c z a  na tychm ias t  
z ie lone ,  p rze ry w an o  p ie rz as te  liście; tak, więc ca ła  
łodyga  rośliny tej dzieli się rta część  nadziem ną, 
l iściastą,  ktwdtnącą, o s a d z a ją c ą  owoc i z j e g o  d o j ­
rzewaniem  o b u m ie r a ją c ą — i na  cz ęść  podz iem ną  
ro zśc ie la ją cą  sw e  konary  poziom o w w n ę trz u  z ie ­
mi, które z kącików łu sk o w a ty c h  l is teczków  no- 
wemi t ry sk a ją  g a łąz k am i ,  odnogam i grub ie jącem i 
z czasem  og łów kow ato  t. j .  u tw a rz a ją ce m i się 
w kartofle. W p ie rw szy m  zaczą tku  ogłówki te m a ­
j ą  także  drobne listki łu sk o w a te ,  które jednak  ni­
k n ą  w m iarę  w z ro s tu  kartofli, a  w miejscu ich 
u do jrza łeg o  kartofla zn a jd z ie sz  zagłębienie z  p ą c z ­
kiem, czyli tak zw a n e  oko.

Po obejrzen iu  botanicznem , kró tko  je s z c z e  z a ­
s tanow ić  się nam  trze b a  nad b u d ow ą w ew n ę t rz n ą  
kartofla .

Jak  k aż d a  c z ę ś ć  rośliny, tak  i o g łó w k a  k a r to ­
fla, sk ła d a  się z  kom órek .  K om órkam i z a ś  nazy -  
w a ją  s ię  d robne z jed n e j  sk ó rko w ej  o b s to n y  u tw o­
rzone  pęcherzyki,  z a w ie ra jące  w sobie  ciecz. P ę ­
cherzyki te, p ie rw ias tkow o o k rąg łe ,  p rzybiera ją ,  
g ro m ad z ąc  się i uk ład a jąc  w za jem nie  jeden  do 
drugiego, postać  kąc iastą ,  pospolicie sz e śc iobo cz -  
ną, z tąd  ich podob ieństw o  do w ięzy i n azw a  ko­
m órek .  W  cieczy k tó rą  o b e jm u ją ,  z n a jd u j ą  się 
j e s z c z e  drobniuchne, rozmaicie  u k sz ta ł to w a n e ,  to 
?k rą g łe ,  to kąc iaste  ciałka, w których w y ra ź n e m  
j e s t  uw ars tw o w an ie .  S ą  to z ia rnka  mączki,  tw o ­
rzące  s ię  stopniowein na  nich osiadaniem m a s  s t a ­
łych z cieczy wydzie lanych . Z ia rnek  tych  z n a c z ­
n a  l iczba w każdej kom órce .  W  cz as ie  g o tow an ia  
o d s ta w a ją  kom órk i  od s ieb ie ;  w kar to f lach ,  k tóre

w ed ług  w yrażen ia  k u c h a r sk ie g o ,  m ą c z y s to  się 
g o tu ją ,  p o z o s ta j ą  komórki w całości i w  zim nej 
wodzie d a j ą  s ię  oddzielić, ale częs to  p ęk a ją  i z i a rn ­
ka mączki w k la j s te r  go to w an iem  zm ien ione  z k o ­
mórek sw y c h  w y s tę p u ją .

Gdy środ kam i chem ika zb a d a m y  kar to fe l ,  odpo­
wiedź na py tan ie  n a s z e  o je g o  w ar to ść  po ży w n ą ,  
nie w y t ło m a c z y ,  a  tern mniej usp raw ied l iw i  og ro ­
m ne je j ,  j a k o  p ok arm u  rozp rze s t rze n ien ie .

Z  góry  j u ż  d ow iadu jem y się, że  za w ie ra  w so 
bie niezmiernie wiele w o dy ,  7 0  do 8 0  odse tnyeh .  
Dalej ro z c ie ram y  kartofel, a  b ry jo w a tą  m a sę  k ła­
dziemy na  w'losiane, g ęs te  sito. Po niejakim czas ie  
w' odciekającej c ieczy  o sadz i  się biała, m ą c z a s ta  
m a s a , _ k tó ra  w  palcach  rozc ierana ,  z g r z y t a , 
a  w s łońcu  b łyszczy .  Mikroskop p rzeko nyw a nas ,  
że  m asę  tę  s tanow i m ą c z k a ,  owe ciałka p op rzed ­
nio w k o m ó rk ac h  zamknięte , k tó re  s ą  n a jp rz e w a ż -  
n ie jsz ą  z suchych  częśc ią  s k ła d o w ą  kartofla . 
W o d n is ta  ciecz, k tó rą  zle liśmy z  mączki,  j e s t  n ie­
co b ru n a tn a w a ;  w zago tow ane j  p o w s ta je  opad 
p ła tk ow y ,  w s z a k ż e  s to s u n k o w o  mały; opadem  
tym j e s t  białko roślinne, k rze p n ą c e  p rzez  g o to w a ­
nie. P rócz  b ia łka,  j e s t  j e s z c z e  wr owej cieczy pier­
w ias tek  t ru ją c y ,  Solanin, k tóry  chemicy zupełnie 
oddzielić um ie ją .  W  kartoflu s a m y m ,  t . j .  w o g łó w -  
ce, mało  j e s t  tego p ie rw ias tku ,  a  go tow an ie  w z u ­
pełności go  z niej w ydala ;  z a  to w innych c z ę ­
śc iach  tej rośliny je s t  go  tern więcej, mianowicie 
z a ś  w o w ocu  i g łów nie  w bladych kłach, które 
kartofle w y p u sz c z a ją  w wilgotnych piwnicach. 
Młode kortofle zaw ie ra ją  go więcej niż zupe łn ie  
do jrza łe ,  z tąd  ich d rap iący  szors tk i  sm a k ,  z w ła ­
sz c z a  gdy się nie d o sy ć  gotow ały .

Ilość m ączk i  w kartoflach w ynos i  % d o  % je g o  
wagi, ilość b ia łka z a ś  c z ę s to  nie dochodz i 0 , 0 1 ,  
r zadko  z a ś  0 , 0 2  d o s ięga .  W  m asie  pozos ta łe j  na 
sicie z n a jd u je m y  j e s z c z e  inny  p ierw iastek ,  z a w a r ­
ty mianowicie w  sk ó rko w ych  śc ianach  kom órek; 
chemik n a z y w a  go cellu lozą ,  tak  j a k  p ie rw ias tek  
s tano w iący  s u b s ta n c ją  łup iny ,  ko rk iem .

Nie jednak im  j e s t  w kartoflach s to su n ek  co do 
w ym ienionych części sk ła d o w y ch .  Najw ięce j m ą cz ­
ki z a w ie ra ją  kartofle  z g ru n tu  p ia s z c z y s te g o  lub 
lekko gliniastego -  n a jm n ie j  kartofle pochodzące 
z  roli ciężkiej ,  wilgotnej.  Wiele też pod tym w zg lę ­
dem za leży  na  g a tu n k u .  T a k  np. w kartoflach 
nerkow ych najwięcej j e s t  w ody ;  w P erud nach  
(sp ro w a d zo n y c h  dopiero w r. 1 8 1 0  z  P eru)  k tó re  
j u ż  w 3clm roku d a ją  ogłówki w ażące  od 4  do 5 
funtów, nawjęcej z  w szys tk ich  białka, w cebula-  
kaoh najwięcej cellulozy.

Kartofle też nie o każdej p o rze  roku  je d n a k ą  
z a w ie r a j ą  ilość mączki -  w Lipcu m a ją  n a jm n ie j ,  
w W rz e śn iu  na jw ięce j.  P ró c z  p o w y ż s z y c h  części  
s k ła d o w y ch  z a w ie ra ją  kartofle j e s z c z e  p ie rw ias tk i  
n ieo rgan iczne ,  ziemie i sqje. (Jhemik w y k a z u je  
takow e  n aj ła tw iej  w popiele spa lonego kartoila.  N a j­
p rze d n ie js zy m  z pom iędzy  nich, bo ilością  w s z y ­
stkie drugie razem  p rze w a ża jąc y m ,  j e s t  p o ta ż ,  —  
dalej wapno, k rze m ionk a ,  tudz ież  (z w y ją tk iem  
fluoru, a  podobno i fosforanów ) w szy s tk ie  te 
z  an a log icznych  p ie rw ias tków , k tó re  w sk ład  n a ­
sz eg o  cia ła  w chodzą .

P o ró w n y w ają c  jed nakże  sk ła d  kartofli z  s k ł a ­
dem naszej krwi, zn a jd z iem y ,  że s to s u n e k  w k a r ­
toflu częśc i  azo to w y ch  (bia łko)  do bezazoto- 
wych  (m ączki i cellulozy) zupełnie  p rzec iw nym , 
o d w ro tn ym  je s t  j a k  we krwi.  Z  tego pow odu  s łu ­
szn ie  pow iada  Moleschott: „T ak ie  pożyw ien ie  mo­
że  zapew ne t łu s to śc ią  napełn ić  k rew  i tkanki,  ale 
że sk ą p o  za op a t ru je  k rew  bia łk iem , nie z d o ła  też 
m u s z k u ło m  dodać s u b s ta n c j i  w łóknow ej,  o b d a ­
rzy ć  ich siłą, a  do m ózg u  p o s ła ć  ani b ia łka ani 
fosforu .  C hyba  chcecie, aby  s ię  cz łow iek  tuczy ł  
j a k  w ó ł?  Innego bowiem nie m ia łoby sk u tk u  j e ­
dzenie takiej ilości kartolli j a k a  p o trzeb na  n a  z a o ­
pa trzen ie  krwi w' n iezbędne  dla niej białko. W  r a ­
zie tym, gdyby  naw et o rg a n a  traw iące  podo ła ły  
ogrom ow i m asy ,  po w s ta łab y  taka  obfitość t ł u s z ­
czu ,  iżby j e j  k w aso ró d  nie z a p an o w a ł ,  z  za n ie d ­
baniem i u jm ą  n aw e t  d la  b ia łkowych su b s tan c i j  
w tk a n k ac h .  A to p o ło ż y ło b y  koniec nieustannej 
przemianie materji ;  ledwie c z ą s tk a ,  i to je s z c z e  
mniej w aż n a ,  b r a ła b y  udzia ł  w t o k u  w ieczny m  
p o w s ta w a n ia  i niknienia, k tó rego  dziełem i w p ły ­
w em wola i s i ł a  w ykonan ia ,  ru c h  r m y ś l i . ”

P rz y c z y n ą  bezm iernego  ro zp ow szechn ien ia  kar ­
tolli i og rom nego  zn a cz en ia  w ek ono m ji  nie m oże 
więc być w ar tość  je j  pok arm n a .  W  c z em że  s z u ­
kać tej p rzyczyn y?  Kartofle u ży w a n e  s ą  t a k ż e  do 
w in nych  octów, ale i to zagadk i  nie w y ja śn ia .
I t a k :  robią z kartofli m ączkę  —  p rzec ież  mimo 
wielorakiego z niej uży tku ,  p rodu k t  ten ani w ty­
s iącznej częśc i  nie p rzy czy n ił  się do rozleg łe j  
u p ra w y  kartofli ;  dalej w y p a la ją  g o r z a łk ę ,  ale 
i z  tego z a k r e s u  zbo że  w wielkiej części kartofle 
r u g u je ,  bo p r z e w y ż s z a  j e  dobrocią ,  la b ry k a tą  
i daleko w iększe in i  za le tam i w y w a ru  zbożow ego  
nad kartofle. Z  tego  pow odu  ilekroć niskie s ą  ce­
ny zb o ż a ,  gorze ln icy  b iorą  j e  za  m a te r ja ł  sw ej  
fabrykac ji .  T a k  sa m o  m a  s ię  i z  innemi je s z c z e  
u ży tk am i kartofli. P rz y c z y n y  więc bezmiernego 
rozpow szechn ien ia  kartofli w czetn  innem sz u k a ć  
na leży  j a k  w zn aczen iu  je j  p o karm em . Karol 
Voigt (p a t r z  je g o  P hysio log ische  Briefe) naj trafniej 
pew nie  od gad ł ,  k iedy j ą  u p a t ru je  w niezmiernej 
zdo lnośc i ak l im a ty zacy jn e j ,  k tó ra  sp raw ia ,  iż k a r ­
tofle. u d a ją  s ię  od z m a rz łe j  Japon ji  aż  pod s a m ą  
okolicę z w r o t n i k o w ą - n a d t o  w s to s u n k u  do g r u n ­
tu ,  k tó rem u  nie za b ie ra  zb y t  wiele z  sub s tan c j i  
n iezbędnych  z b o ż o m - a  nareszc ie  i g łów nie  w' tej 
okoliczności,  że  kar to fel  z  pew ne j p rze s t rzen i  da­
leko więcej niż k tóry  bądź inny p rodu k t  d o s ta rc za ­
j ą  ca łych  części.  Chociaż  s ta łe  te części  w n a j -  
n iedogodn ie jszym  zw ią zk u  (M ischungsverha l tn iss)  
i w formie n a jn iedo go dn ie jsz e j ,  bo n a b rz m ia łe  
m n ó s tw e m  wody, w zużycie  p rzech od zą ,  a b s o l u ­
tna  ich wielość j e s t  w sze lako  tak  z n a c z n ą ,  że k a r ­
toflom w zię tość  wielką nadać m u s ia ła .  Bijący t e ­
go dowód daje  nas tępne  obliczenie:

H ek ta r  roli w  równych  okolicznośc iach  wydaje :  
p sz en ic y  ży ta  g r o c h u  kartofli 
3 4 0 0  ft. 28ÓO ft. 2 2 0 0  ft. 3 8 0 0 0  ft. ..

czyli 3 0 3 6  „  2 5 3 8  ,, 1 9 8 0  ,,  9 5 0 0  ,,
suchej  substancj i .  T e  ilości su che j  su bs tanc j i  z a ­
w iera ją :

Materji azo tow ych :  
w p szen icy  w życie  w g ro chu  w kartoflach

5 1 0  funt. 4 4 0  funt. 5 6 0  funt. 9 5 0  funt.
Maczki*

1 5 9 0  funt. 1 1 9 6  funt. 7 8 0  funt. 6 8 4 0  funt.
S u bs tanc j i  mineralnych:
9 0  funt. 6 2  funt. 6 0  funt. 32 3  funt.
Z p o w y ż sz y c h  cyfer p o k a z u je  się , że pole z a ­

sa d zo n e  kartoflami, cz tery  r a z y  więcej d o s ta rc z a  
su b s tan c j i  pożyw nej ,  n iż pole pod u p r a w ą  zb oża  
za ję te .  Ale ilość s u b s ta n c i j  po ży w ny ch  w s to s u n ­
ku do ogółow ej ilości, k tó rą  w siebie w z ią ść  t r z e ­
ba, j e s t  u kartofli da leko  n iż sz a  niż u  zb o ż a ,  czyli 
że , aby  wcielić w sieb ie  ta k ą  s a m ą  ilość is to tne­

go pożyw ien ia ,  j e d z ą c  kartofle daleko w ięk szym  
ba las tem  p rzychodzi  obciążyć  żo łąd e k ,  a  za tem  
i siły t raw ien ia  o wiele więcej n a tężyć .  Z re s z tą  
k rew  zaw iera  w t łu s to śc i  p r z e w a ż a ją c y  s to s u n e k  
az o to w y ch  części,  u kartofli n a to m ia s t  t łu s to ść  
p rze inaga  nad bia łkiem, które sam o  je d n o  z n a j d u ­
je m y  z  po łączćń  az o to w ych  w kartoflu . Ż e  z a ś  
pożywienie wszelkie tein j e s t  z d ro w sz e m  i p o ż y -  
teczn ie jszem , im bardziej sk ład  je g o  zbliża s ię  do 
sk ład u  krwi, nie m ożem y więc kartofli ż a d n ą  m ia ­
r ą  za ch w a lać ,  a  najmniej kiedy, ja k to  nieste ty 
częs to  się zd a rza ,  s tanow i g łó w n y ,  niemal w y łą ­
czn y  ludu ubogiego  pokarm. V oig t s łu s z n ie  p o ­
wiada: C a ła  k o rz y ść  produkcji  kartofli j e s t  po 
s tron ie  p roducen ta ,  ca ła  sz k o d a  po s tron ie  k o n su -  
meuta, który dla p rzy jęc ia  p o k a rm u  w y s t ę p u j ą c e ­
go  w formie n ies tosow nej  i w n ie s tó sow nem  p o łą ­
czeniu  z u ż y w a ć  m usi  n a jw ięk sz ą  s u m ę  s i ły  t r a ­
wienia ku p o zyskan iu  n a jm n ie jsze g o  efektu z a ż y ­
w nego. Z g a d z a m y  się też najzupe łn ie j  na  to ,  co 
pow iedz ia ł  zn akom ity  na  tein polu badacz ,  że 
p rze w a żn ie  kartoflana ż y w n o ść  j e s t  o s ta te czn y m  
znam ieniem  upadku ,  w k tó rem  g ru n t  ca łkiem się 
z  pod nóg  biedy u s u w a  —  że  wyrobnik  zg ro z ą  
p r z e jm u ją c e  m a  za dan ie  p rz y  minimum pokarm u 
su in m u m  d oko nyw ać  pracy .  Z  tego s ta n o w is k a  
u w a ż a n e  kartofle s t r a c ą  zapewnie p o w sz e c h n ą  wzię- 
tość  ja k o  dobre ,  ła tw o s t r a w n e  a  więc s to sow ne  
do pożywienia . K artof le  tylko j a k o  dodatek  do in­
nych p rzew ażn ie  z az o to w y ch  części z ło / .onych 
po k a rm ó w  m o g ą  być s to s o w n ą  s t raw ą ;  używ an ie  
ich w y łą c z n e  szko dz i  na jp rz ó d  traw ien iu ,  zacze in  
idzie n iedosta teczne  w yżywienie, m u sz k u ły  s ł a b n ą  
i s t a j ą  s ię  niezdolne do w iększy ch  na tężeń ,  m ózg  
nie z a s i l a  s ię  p ra w id ło w o ,  z tąd  u padek  siły  woli, 
czynnośc i u m y s ło w y c h ,  k tó re  s ą  koniecznem  n a ­
s tę p s tw em  ciągłego a  w y łączn ego  żyw ien ia  się 
kartoflami.

—  W  dniu w c z o ra js z y m ,  na t a rg a c h  o d b y w a ją ­
cych  się w 'urzędzie  k o n su m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  wiadro  okowity  próby  10-ej od r s r ,  1 
kop. 5 1 '/2 do rs. l  kop. 5 6 ' / .  z a  garniec od kop .  
4 9 %  d o k o p .  5 1 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dn ia  14 lis topada .

W e i l  e.
ż ąd an o p ła c o n o

rs r. k o p . r s r . k o p .

B e r lin . . . 100  T a l . 2 M. 104 40
„  . . 100 T a l. k . t _. __ ' _

G d a ń sk  . 100 T a l. 2 M. 104 25 _ _
„  . 100 T a l . k . t. __ __ . __

H a m b u rg . . 3 00  BMk. 2 Al. 157 20 _
L o n d y n  . 1 F t .  S t. 3 M. 7 6 __
M o sk w a  100 R s 1 M. 99 33 __
P e te rs b u rg  . io o  R s. I M. 99 50 __

v  . 1 0 0  Rs. k . t . _ __
P a r y ż  . . . 3 0 0  F r . 2 M. S3 70 __ z

„  . . . 30 0  F r . 1 M. __ . __
W ie d e ń  . . 150 Z łr . 2 M . 75 60 _
P ó ł- Im p e r ja ły  R ossv jsk ie . 5 75
O b lig i S k a r .  z a  100 rs . (oprócz  

k u p o n u ) . _ ........................... 90 84
A k c y e  D ro g i Ż e l.W a rsz .-W ied . 70 50 70
L is ty  Z a s t. I i i - g o  O k re su  sery a  
1 i 2 (o p ró cz  k u p o n u ) za 15 rs . 15 2 14 99

. „    - k .  4 8 %
od L is tó w  Z a s taw n i U lg o  O k re su  k . 2 3 %

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
B e r lin a  z  d n ia  14 l is topada .

R u sk a  p o ż y cz k a  S tie g litz a  5 - ta  . . .
,, ,, 6 - tn  .

P o lsk ie  o b l ig a c je  S k a rb o w e  op. k u p  .
„  L i s ty  Z a s t a w n e ...........................
,, B ile ty  B a n k o w e ...........................

W ek sle  n a  W arB zaw ę z k ró tk im  te rm inem  
,, P e te rs b u rg  3 ty g o d n io w y  
,,  L o n d y n  3 m ie s ię c z n y .
„  P a ry ż  2 ,, . .
, ,  H a m b u rg  2 „  . .
, ,  W iedeń  2 „

Ż y to  n a  t a r g u ........................................
„  n a  d o s taw ę  p ó ź n i e j s z ą ...........................

z  Paryża.
R en ta  8 % ............................................................

A kc je  k re d y tu  ru ch o m eg o  . . . .  
A kcje  D ró g  Ż el. R o s s y j s ...........................

ż ą d a ­
ją p ła c ą

86
99
79%
8 5 %
8 5 %
8 5 %
9 4 %

621
79%i
1 4 9 ’/*

71%
53
63

69 .60
766

K O L E J  Ż E L A Z N A .
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń-
skiej kursują od dnia 19 Września / I  Paździer­

nika) b. r. w następującym pofeądku:

A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—doŁowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza, przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) 7, Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r  na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (apie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 4958) D yrekcya Mennicy W arszaw skiej.
Podaje do wiadomości P P . jubilerów, złotników, 

handlujących drogiemi kruszcam i i w ogóle 
w szelkich osób w W arszawie lub na prowincji za­
m ieszkałych. trudniących się jakąkolw iek czyn­
nością około złota r srebra, a wyszczególnionych 
w ogłoszonym pod dniem 26 G rudnia (7 Stycznia) 
1852 r. Nr. 85717 reskrypcie Komisji Rządowej 
Przychodow i Skarbu, że zapis do księgi probier- 
skiej w głównej Probierni, przy Dyrekcji Menni­
cy W arszaw skiej rozpoczyna się z dniem  19 L i­
stopada (1 G rudnia) r. b. i trw ać będzie do dnia 
20 G rudnia Tl Stycznia) 1861j2 r.

Zgłaszający się osobiście lub na piśmie do za­
p isu , winni okazać posiadane przez nich kónsen- 
sa i wnieść p rzep isaną opłatę, a to pod rygorem 
a rt. 42 Najwyżej zatwierdzonej ustawy o P ro ­
bierniach w K ró lestw ie .

Źe zaś na mocy R eskryptu  Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 26 Czerwca (8 L i­
pca) 1857 r. N r. 74750, osobom na prowincji za­
mieszkałym dozwolonem ja s t wnieść opłatę wpi­
sową do miejscowej kasy Gubernialnej lub P o ­
wiatowej (jeżeli im to  będzie dogodniej) w takim  
w ięc razie winni przy zachowaniu powyższych 
formalności, w miejsce opłaty nadesłać Probierni 
przy właściwem podaniu, na papierze stemplowym 
ceny kop. 30, przed upływem roku bieżącego, 
kw it kasy miejscowej, z wniesionej za wpis 
opłaty.

Aby zaś nikt niewiadom ością nie tłom aczył 
się, D yrekcja Mennicy uw iadam ia: iż do zapisu 
takow ego obowiązani są:

a) Stosownie do A rt. 6 U staw y.

1. Fabrykanci wyrobów jub ilersk ich  i złotni­
czych.

2. Fabrykanci z ło ta i srebra ciągniętego, w al­
cowanego i malarskiego.

3. Fabrykanci kopert, instrum entów, guzików  
ozdób i wszelkiego rodzaju przedmiotów, do k tó ­
rych złoto i srebro jes t używane.

4. F ab rykanci wyrobów galwanicznych, plate­
rowanych i posrebrzanych, niemniej szychu i in ­
nych tego rodzaju wyrobów.

b) Stosownie do A rt. 19 U staw y.

5. O czyszczający złoto i srebro lu b  tak  zw a­
ni szajdarze.

c) Stosownie do A rt. 36 Ustawy.

6. W szyscy handlujący złotem i srebrem, tu ­
dzież w yrobam i z tych m etali jako to: utrzym u­
jący  handle galanteryjne, jub ilersk ie  i złotnicze, 
handlujący  w yrobam i ze złota i srebra c iągn ię­
tego, m alarskiego, platerowanemi, z szychu, ze­
garm istrze, optycy, handlujący guzikami, w re­
szcie handlujący złotem i srebrem  zużytem  ja- 
k ich b ąd i kształtów .

W  myśl zaś tego samego a rty k u łu  ustępu lit. b. 
osoby należące do klas handlujących, a  trudniące 
się sprzedażą złotych lub srebrnych sztabek i 
przedm iotów w różnych innych dozwolonych 
kształtach, obowiązane aą zachowywać przepisy 
dotyczące stemplowania drogich kruszców, nie­
mniej zapisywać się we właściwej księdze Probier- 
skiej, tak  ja k  złotnicy i fabrykanci, chociażby 
razem prowadzili handfcl innemi towarami.

W arszawa d. 14 (26) Październ ika 1861 r.
(1 )  Dyrektor, Wołowski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N .D  5084) P isarz Sąd u  Pokoju 
Okręgu Węgrowskiego.

Z powodu nastąpionej śm ierci Judki Litm ano- 
wicza G rtinberg w spółw łaściciela nieruchom ości 
m iejskiej w W ęgrowie Num er. hyp. 78 oznaczony 
toczy się postępowanie spadkowe, do regulacji 
którego termin prekluzyjny na dzień 8 (20) Maja 
1862 r. s ię  oznacza.

Sokołow dnia 24 Paździer. (5 Listop.) 1861 r.
Bieliński.

l i c i m  i w m i  i’i iiiii7\h;.
(N. D. 5007) R z ą d  Gubernialny Lubelsk i.

Poniew aż og łaszana  poprzednio licy tacja na 
sześcio letnie od dnia 20 G rudnia (1 Stycznia) 
1861)2 r. wydzierżawienie d rukarn i s typend ia l­
nej p o -Jezu ick ą  zwanej w mieście L ublin ie do 
funduszu edukacyjnego należącej, wraz a entre- 
pryzą dostaw y  D ziennika Urzędowego G uber- 
nialnego oraz odciskania druków  na potrzebę 
Rządu G ubem ialnego i podw ładnych mu u rzę­
dów dla b raku konkurentów  do sku tku  niedoszła 
Rząd G ubernialny przeto  na mocy upow ażnienia 
Komisji Rządowej Przychodów  i Skarbu z dnia 
5 (17) Października r. b. N r. 46880, zezw alają­
cego na  obniżenie ceny dzierżawnej do '/3 części 
a  tem  samem ustanaw iającego  za praetium  do 
licytacji sumę rs. 945 kop. 34, podaje do wiado­
mości, że w dniu  13 (25) L istopada r. b. o g o ­
dzinie 11 z ran a , jako  terminie czw artym  odbę­
dzie się w biurze Rządu G ubem ialnego tu te jsze­
go głośna licy tacja na  w ydzierżaw ienie pom ie- 
nionej drukarni z entrepryzą dostaw y D ziennika 
U rzędow ego i odciskania druków , na  takiż prze- 
ci ąg  czasu, od ty ch  sam ych cen za dostaw ę d ru ­
ków , i pod takiem i warunkam i jak ie  w poprze­
dnich ogłoszeniach, a mianowicie z dnia 20 Czer­
wca (1 L ipca) r . b. za Nr. 40401^13280, w Dzien­
n iku Urzędowym  Gubernialnym Nr. 29, 30 i 3 1 , 
oraz w Gazecie Rządowej Nr. 161, 167 i 173, 
zam ieszczonych, są  w skazane, z tą  tylko ja k  się 
wyżej rzekło zm ianą, iż nie od sumy dzierżawnej 
rs.' 1418 lecz od sumy obecnie zniżonej do rs. 
945 kop. 34 rocznie, licytacja rozpocznie się, jak  
niem niej, iż przystępujący do licytacji złożyć 
winien vadium w kwocie rs. 472 kop. 67.

Lublin d. 17 (29) P aździern ika 1861 r .  
za p . o. G ubernatora Cywilnego,

(3) Radca Rządu Gubemialnego,
Radca Stanu, Hermanowicz, 

p. o. N aczelnika K ancelarji, Szym ański.

(N . D. 6073) R z ą d  Gubernialny 
Radom ski.

Z  powodu, iż ogłoszona do odbycia na dzień 
19 (31) Październ ika roku bieżącego licytacja 
na entrepryzę robót in tro ligatorskich  dla biór 
Rządu Gubemialnego, spełzła, przeto R ząd Gn- 
bernialny podaje do wiadomości powszechnej, 
iż w dniu 30 Listopada (12 G rudnia) roku bież. 
w sali posiedzeń Rządu G ubem ialnego o godzinie 
12 w południe, odbywać siębędzie powtórna gło­
śna in minus licy tacja na trzechletn ią  pro 1862j4 
entrepryzę ze wszelkich robót intro ligatorskich  
dla biór R ządu G ubem ialnego uznanych za' ko­
nieczne. poczynając od sumy rocznej rs. 650.

Mający chęć po djęcia się tej entrepryzy zaopa­
trzeni w świadectwo udzielone prze* miejscową 
władzę policyjną, że są wykwaliflkowanemi m aj­
stram i introligatorskiem i, oraz posiadają odpo­
wiedni zakład, zgłosić się m ają w miejscu i te r­
minie powyż oznaczonym, wraz z vadium  rs. 160 
złożyć się winnem.

Przy tem  objaśnia Rząd G ubernialny intereso­
w anych, że dotychczasow y entreprener prócz rs. 
650, pobierał jeszcze rocznie rs. 103 kop. 85, za 
oprawę rachunków  kas miejskich, gdy jednakże 
potrzeba oprawy tych rachunków, w innj' sposób 
została zadysponowaną, tem  samem i w ynagro­
dzenia za n ią, utrzym ujący się przy licytacji p o ­
bierać nie będzie.

O bliższych warunkach m ożna powziąść wia­
domość w W ydziale Służby Ogólnej Rządu Gn-

bernialnego Radom skiego w godzinach służbo­
wych oprócz świąt.

Radom d. 23 Paźdz. (4 L istopada) 1861 r.
za G ubernatora Cywilnego,

(1) Radca G uhernialny , Jedliński.
za N aczelnika K ancelarji, Niskowski.

(N. D. 4964) M agistra t M iasta Stołecznego  
W arszaw y.

Podaje do wiadomości że w dn iu  17 (29) L i­
stopada r. b. o godzinie 12 w południe p u n k tu ­
alnie odbędzie się w sali posiedzeń M agistratu 
licytacja in minus na roboty Introligatorskie w 
ciągu roku 1862 dla h ió r M ag istra tu  i O ddzia­
łów służb zewnętrznych do niego należących 
oprócz kasy L om bardu, wykonywać się m ające do 
której tylko sam i wykwalifikowani m ajstrow ie 
In tro ligatorscy  znani z dokładnego w ykonyw ania 
robót będą  przypuszczeni.

Każdy więc z pomienionych m ajstrów  Introli 
gato rsk ich , chcący ubiegać się o te przedsiębier- 
stwo może złożyć w czasie i m iejscu wyżej ozna­
czonym na ręce P rezyden ta  m iasta  opieczętowa­
ne deklaracje, napisane podług wzoru niżej zam ie­
szczonego a w ty ch  wyraźnie literam i bez skroba­
nia, popraw ek i przekreśleń wypisze jak i odstę­
puje procent od cen wykazem robót oznaczonych 
dotychczasow em u przedsiębiercy płaconych, do 
deklaracji dołączony być winien kw it kasy g łó­
wnej ekonomicznej na złożone w tejże vadium 

'w  i ości rs. 75 i na koszta ogłoszenia rs . 8, k tóre 
nieutrzym ującem usię p rzy  licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będących li­
cytacji są do przejrzenia każdodziennie, wyjąwszy 
dni św iątecznych w W ydziale Adm inistracyjnym .

W arszaw a d. 20 Paźdz. (1 L ist.) 1861 r.
Prezydent,

R adca Tajny, A ndrault.
N aczelnik K ancelarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W  sk u te k  ogłoszenia z dnia 1 L istopada r. b. 
podaje niniejszą deklarację iż podejmuję się wy­
konywać wszelkie robotyIntroligators kie w ciągu 
roku 1862 dla biór M agistratu  tudzież O ddzia­
łów służby zewnętrznej oprócz kasy L om bardu  i 
odstępuje od cen wykazem oznaczonych procentów 
N. (wypisać literam i) poddając się wszelkim 
obwiazkom i zastrzeżeniom w warunkach licy­
tacyjnych objętym.

Kwit na złożone vadium  w ilości r i. 75 i na 
koszta ogłoszenia rs . 8 składam.

Stałe moje zam ieszkanie w N. pisałem dnia 
miesiąca 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)

(N . D. 4938) M agistrat M ia sta  Stołecznego 
W arszawy.

Podaje do wiadomości że na opalenie iluminacji 
od 1 Stycznia 1862 r- do ostatecznego Grudnia 
tegoż roku w domach miejskich tudzież pałacu 
Rządowym Prym asowskim  zwanym rocznie mniej 
więcej rs. 600 wynoszący, odbędzie się licytacjia 
głośna w sali posiedzeń1 M agistratu w dniu 17 
(29) L istopada r. b. o godzinie 12 w południe 
punktualnie od cen następujących.

1. Od jednej lampy w porze zijmowej to jes t 
od 1 Października do ostatniego Marca k. 5.

2. Od jednej lampy w porze letniej to je s t  od 
1 K w ietnia do ostatniego W rześnia k. 4.

3. Od jednego kagańca w m iesiącach zim o­
wych i letnich k. 20, do której Starozakonni tak ­
że przypuszczani będą. Mający przeto zam iar u- 
b ieg an ia s ię  o powyższą entrepryzę mogą zgło­
sić się w  czasie i miąjscu wyżej oznaczenem 
wraz z vadium  rs. 120 i na koszta ogłoszenia rs. 
8 k tóre nieutrzym ującem u się przy  licytacji n a ­
tychm iast zwrócone będą. Inne warunki dotyczą­
ce się w mowie będącej1 licytacji są do p rzejrze­
nia każdodziennie wyjąwszy dni świąteczne w 
wydziale Administracyjnym.

W arszaw a d. 31 Października 1861 r.
Prezydent,

Radca Tajny, A ndrault.
(2) Naczelnik K ancelarji, Lucehski.

(X. I), 4937) N aczelnik Powiatu 
Stanisławowskiego.

Obwieszcza niniejszem, że licy tacja  głośna in 
minus, na entrepryzę. wystawienia nowej plebanii 
we w si Postoliskach, odbywać się będzie w mie­
ście M ińsku w biurze Pow iatu, dnia 22 L istopa­
da (4 Grudnia) r. b. i zacznie się o godzinie 11 
z rana poczynając od sumy rs. 1946 kop. 85, wy­
kazem kosztów przez Budowniczego Potyiatu pod 
dniem 1 (13) Listopada 1858 r. sporządzonym, 
a przez Komisją Rządową W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego pod dniem 25 Lipca 
(6 Sierpnia) r. b. zatwierdzonym, objętej i że m a­
jący  chęć podjęcia się takow ej, obowiązani są 
w term inie oznaczonym stawić się i vadium go­
towiznę lub w L istach  -Zastawnych w kwoćie fs. 
389 kop. 40 do kasy Pow iatu Stanisławow skiego 
złożyć, k tóre nieutrzym ującym  się zaraz do rą k  
po licytacji zwrócone będzie.

O innych jeszcze w arunkach w biurze Pow iatu 
tutejszego dowiedzieć się, jako  też. anszlag ko­
sztów z rysunkiem  przejrzeć można.

M ińsk d. 23 Paździer. (4 L istop.) 1861 r.
(2) Asesor Kolegialny, Rzymski.

(N . D . 4980) N aczelnik Powiatu 
K alw aryjskiego.

Z  powodu niedojścla w drugim  term inie do 
skutku licytacji na wydzierżawienie dochodu kasy 
m iasta W yłkowyszek z brukowego, targow ego, 
oraz jarm arcznego pro 1862, 1863.i 1864, poda­
jąc  do powszechnej wiadomości, iż licy tac ja  ta  in 
plus przez opieczętowane deklaracje w trzecim 
terminie, dnia 18 (25) L istopada 1B61 r. od go­
dziny 10 do włącznie 2 po południu, w M agistra- 
cie m iasta W yłkow yszek w obecności Pom ocnika 
N aczelnika Pow iatuodbyw ać się będzie, do ja k o ­
wej licytacji oznacza się za praetium  toczna su­
ma rs. 1701 kop. 5 dotychczas osiągana

Każdy przeto  m ający chęć zadzierżaw ićten do­
chód, może zaraz po piorwszem ogłoszeniu ni­
niejszego obw ieszczenia lub też w terminie i miej­
scu wyżej oznaczonym pomieńionemu M agistra­
towi z ł o ż y ć  deklaracje  osobiście lub przesłać 
przez pocztę, k tó re  do m ag istra tu  m iasta rzeczo­
nego, najpóźniej na godzinę 1 po południu, w po- 
mienionym dniu dojść powinny, bowiem po te r­
minie złożone za nieważne uznane zostaną.

D eklaracje podać się mające, winny być czy­
sto bez poprawek pisane, wedle poniżej domie- 
szczonego wzoru i dobrze opieczętowane, do k tó ­
rych dołączone być mają kw ity  kasy  miejskiej 
lub innej Rządowej, albo Banku Polskiego na 
złożone vadium w sumie rs. 170 k . TO, k tóre nie­
utrzym ującym  się zaraz powróconebędą, a u trz y ­
m ujący się dołoży jeszcze odpowiednią kw otę 
dla dukouipletowania kaucji >/Ł części postąpić 
się mającej rocznej sumie dzierżawnej wyrówny- 
wającą, jakow a do tegoż Banku na procent sk ła ­
dającemu liczyć się winny, odesłaną zostanie i tam
do czasu zadosyć uczynienia warunkom kontra­
k tu  zawrzeć się z. dzierżaw cą m ającego pozo­
stanie.

D eklaraaje, przy k tórych nie będą dołączone
kw ity ze /łożenyrh  vadium  uznane zostaną za‘ 
n iew ażne, w tenczas nawet gdyby później łub pod­
czas odbyw ania licytacji deklarant chciał je  
składać.

W arunki licytacyjne każdego czasu w Magi­
stracie m iasta W yłkowyszki przejrzeć można, wy­
jąw szy dni świątecznych i uroczystości dwor­
skich.

W z ó r do dek larac ji.

W skutek  ogłoszenia Naczenia Naczelnika Po- I 
w iatu K alw aryjskiego z dnia 9 (21) Październi­
ka r. b. N r. 17,010, podaję nin iejszą deklaracją, 
iż obowiązuję się wziąść w dzierżawę n a la t l8 6 2 , 
1863 i 1864, dochód kasy m iasta W yłkow yszk i 
z brukowego, targowego, oraz jarm arcznego za 
jakow y postępuje rocznie rs. kop. wyraźnie 
rubli srebrem (tu  wypisać wyraźnie sumę lite ra ­
mi) poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom w w arunkach licytacyjnych, o k tó re  czyta­
łem, objętym. Kwit kasy N. na  złożone w niej 
vadium rs. 170 k. 10 wynoszące dołączam, które 
wrazie nieutrzym ania się na' licytacji sam od­
biorę, (lubo k tóre wrazie nietrzym ania się ode­
słanie na  pocztę do N . na moj koszt upraszam .)

S tałe moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce 
zam ieszkania.) Pisałem w N. dnia N. miesiąca 
N. 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)
Na adresie deklaracji wypisać ,,do M agistratu 

m iasta W yłkowyszki," a poniżej wyrazy „dek la­
racja do licytacji na zadzierżawienie dochodu 
z brukowego, targow ego i jarm arcznego w dniu 
13 (25) Listopada 1861 r. odbywać się mającej.

K alw arja dnia 9 (21) Październ ika 1861’ .
Boguski.

(N. D . 5074) N aczelnik Powiatu  
Hrubieszowskiego.

Podaje do powszechnej w iadomości, że w d. 
22 L istopada (4 Grudnia) 1861 r. jako  w trze ­
cim term inie w biurze Naczelnika Pow iatu H ru ­
bieszowskiego o godzinie 11 z rana odbywać się 
będzie in m inus licytacja, przez sk ładan ie  opie­
czętowanych deklaracji, na  entrepryzę budowy 
nowej plebanji drew nianej r. g. we wsi Kopyło- 
wie od sumy anszlagowej rs. 1205 kop. 97, każdy 
zatem m ający chęć podjęcia się tej entrepryzy, 
obowiązany w miejscu i czasie wyżej oznaczonym 
złożyć swą deklarację, podług niżej zamieszczo­
nego wzoru napisaną przy dołączeniu vadium  */|0 
części sumy anszlagow ej w ilości rs. 120 k. 60, 
w gotow iźnielub L is tach  Zastaw nyeh, które nie­
u trzym ującem u się przy licytacji zwrócone będą.

O innych w arunkach w każdym  czasie wy­
jąw szy św iąt w biurze N aczelnika Pow iatu  w ia­
domość powziąść można.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia 26 Października 

(7 L istopada) 1861 r. Nr. 20511 podaję niniej­
szą deklarację i zobowiązuję się  podjąć e n tre ­
pryzy budowy nowej plebanji drewnianej r. g. we 
wsi Kopy łowię podług planu zatw ierdzonego przez 
Komisją R ządow ą S praw  W ew nętrznych i D u­
chownych pod dniem 6 (18) M arca 1861 r. za su­
mę (tu  wypisać literam i) poddając wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w w aruukach licytacyj­
nych objętym  vadium  w gotowiźnie lub listach 
zastaw nych w ilości rs. 120 kop. 60 składam , 
które wrazie n ieu trzym ania się przy licytacji 
sam odbiorę lub o przesłanie takow ego na  mój 
koszt przez pocztę N upraszam

Stałe moje zam ieszkanie w N . pisał em w N. 
dnia N. mca N 1861 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isk o .) 
Hrubieszów d. 26 Paźdz. (7 L ist.) 1861 r. 

N aczelnik, M achciński.

(N. D . 5072) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 2 i 
L istopada (5 G rudnia) r. b. odbywać się będzie 
w biurze N aczelnika Pow iatu Łukowskiego od g o ­
dziny 2-ej z południa in m inus licytacja od sumy 
anszlagiem zatwierdzonej rs. 1101 kop. 86 V . na 
entrepryzę wystawienia nowej plebanii drewnianej 
we wsi W ilga, do której m ający chęć p rzystąp ić  
złożyć m ają opieczętowane deklaracje wraz z kw i­
tem  kasy Rządowej na złożone vadium część 
sumy anszlagowej wyrównywające to je s t rs. 110.

W zór do deklaracji dołączam i zastrzegam , że 
składający deklarację nie w term inie lub nieza- 
itosow ane do wskazanego wzoru, albo niew yra­
źne, pokreślone, do licytacji dopuszczonemi nie 
będą.

W arunki przedlicytacyjne, protokół narady, 
plan, anszlag i wykaz cen raaterjałów  znajduje 
się  u  Sekretarza b iura Pow iatu i w  każdym ra ­
zie przejrzanem i być mogą.

Łuków  dn ia 26 Paździer. (7 L istop .) 1861 r. 

(I) Koźmiński.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia przez Naczelnika P ow ia­

tu Łukowskiego pod d. 26 Października (7 L i­
stopada) r. b. N. 14093 uczynionego, podaję ni­
niejszą deklarację, iż obowiązuję się wystawić no­
wą plebanię drew nianą we wsi pryw atnej W ilga 
według planu i anszlagu przez Komisję Rządową 
Spraw W ew nętrznych i D uchow nych zat w i erdzo- 
nćgb za sttmę rs. kop. w yraźnie
rub li srebrem kop. podda­
jąc się wszelkim ostrzeżeniom objętym  w w arun­
kach licytacyjnych. Zaświadczenie kasy N. na 
złożone w niej vadium w kwocie rs. 110 z a łą ­
czam, k tóre wrazie nieutrzym ania się przy  licy ta­
cji sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  dnia 
N. m iesiąca N. roku 1861.

(podpisać w yraźnie imie i nazwisko.)

(N. D . 5037) B ep xC yo .to m ca ti Ta.H oM itti 
O ó iH isn H e rh  u r o  14 (2(5) H o a ó p u  c e r o  r o -  

4 a , bt> 1 2  M aco itt y r p a ,  H M H ateH a n p w  c e ń  
TaMojBirB n p o r ta m a c b  nyó /iH *iuaro  T o p ra , p a - 
3HbIIT> KOHł-HCKonaHHbli-bTouapoBŁ, « l iu e r t-  
ho : óyivia;KHhiz'b, ii ie p cT u in .izb , nniiHHM x;, It 
uje/iK otn.ivŁ 1134 3/iift, a r a n n ie  M e.ioum .m , 
T o B ap o m ,, n o  OIIT5HKT, npilu-BpH o 4 0  1500 
pyó. c e p .

I'. BepmÓO/lOBO 15 OKTHÓp.H 1861 1 0 4 a.

(N. D. 5088) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Głównego Domu Schronienia, Ubogich i  S iero t 

Starozakonnych.
Podaje do wiadomości publicznej, że z powodu 

niedojścia do skutku po dwa kroć ogłoszonej li­
cytacji na  dostawę oleju, świec i mydła, odbędzie 
się takowa po raz trzeci, w dniu 14 (26) L istopa­
da r. b. o godzinie 4 po południu, w sali posie ­
dzeń Głównego Domu Schronienia S tarozakon- 
nych w W arszaw ie za Wolskiemi rogatkam i egzy­
stującej, a  to za deklaracjam i opieczętowanemi. 
W arunki do licytacji przejrzane być m ogą każdo- 
dziennie wyjąwszy św iąt w Kancelarji Zakładu od 
godziny 10 z rana, do 4 po południu.

W arszaw a dnia 12 L istopada 1861 r. 
Zastępca Prezydującego, II- Nussbaum. 

p. o. Sekretarza Rady W. W aw elberg.

(N. D. 5083) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo czyni 
iż na żądanie Ideli Bernstejn kupca w W arszawie 
pod N r. .756 zamieszkałego, a  zam ieszkanie-pra­
wne do tego in teresu  i całego postępow ania sub- 
hastacyjnego u G ustaw a W ołowskiego Patrona 
p rzy  T rybunale  Cywilnym Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie pod Nr. 495<t zam ieszkałego 
obrane m ającego w poszukiw aniu sumy rs. 1800 
z procentom 5B/0 od dnie 27 G rudnia n. s. 1860 r. 
kosztów ex.ek.ucyjnych od Rom ana W iesiołowskie­
go w łaścicieladdbrG oszczędzy w O kręgu  Łęczyc­
kim Gube. nii W arszawskiej położonych, zaś we 
wsi Byszewie Okręgu Łęczyckim zam ieszkałego, 
należnej protokółem L udw ika W ichrow skiego 
K om ornika przy T rybunale tutejszym  w dniu  28 
S ie rp n ia  (9 W rześnia) i 29 Sierpnia (10 W rześ­

nia) 1861 r. sporządzonym  w drodze Sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajęte i zaareszto­
wane zostały:

D O B R A  Z IE M S K IE

Goszezędza, do Których jedna trzecia część de- 
zerty Białogóry',należy, oraz nom enklatury  G ra­
bina i Brzem iązko w.obrębie tychże dóbr będące, 
sk ładająca się obecnie z folwarku i wsi tegoż 
nazw iska oraz kolonji nowo erygowanej Brzc- 
miąezka, w O kręgu i Pow iecie Łęczyckim  G u­
bernii W arszawskiej, w Gminie obecnie Byszew, 
parafii Pieczew, pod Okręgiem Sądu Pokoju  O gu 
Łęczyckiego położone z jednego cąłego kaw ału  
ziemi żadoą obcą własnością nieprzeciętego włók 
m iary nowo-polskiej 18 przybliżenie b iorąc czyli 
dziesiatyn 276, sażeni 1759 m iary rosyjskiej ro ­
zległego złożone, prawem  własności do exekwo- 
wanego Rom ana W iesiołowskiego należące, w 
dzierżawnem posiadaniu Ja n a  Gutowskiego zo­
stające, poszukiwaną w ierzytelnością hypoteczną 
obciążone, graniczą i styk a ją  się. na  wschód z do­
brami Byszew na południe ze wsią L eszno , na 
północ z dezertą B iałogóry, do dóbr Leszno na­
leżącą na zachód z dobrami L isice.

A . Folw ark i wieś Goszezędza

składa się z jednego kaw ała g run tu  w sposobie 
przybliżonym, g ru n tu  ornegq około diesiatyn 
204 sażeni 2369 obejm ującego, a  nadto mieści 
w sobie ogród, łą k i m łodą brzezinę i o lszynę, 
krzaki i zarośla, wodę, wygony, drogi, rowy, g ra ­
nice, nieużytki i place pod zabudowaniami.

Z abudow ania są następujące:
1. Dom z lem pacu na glinę ubijanego słom ą 

k ry ty  z jednym  kominem murowanym.
2. Chlewy z drzewa w słupy słom ą kryte.
3. Sklepy dwa w ziemi, ziemia pokryte z da­

szkiem.
4.: K urnik i z drzew a w słupy, pod półdachem  

słom ą krytym .
5 . Oborą z drzew a w ,słupy słom ą k ry tą .
6. Budowla mieszcząca w sobie sta jn ię w ozo­

wnię i sieczkarnią z lem pacu na glinę ubijanego 
słom ą kryta.

7. S todoła z ceg ły  palonej, słomą k ry ta , mie­
szcząca w sobie spichrz.

8. S todoła z drzewa w słupy murowane sło ­
mą k ry ta .

9. S tudnia drzewem cembrowana
10. Ogród fruktowy z stodołą, ogródek kw ia­

towy i ogród warzywny przy drodze do Lisic.
11. Dwie sadzawki i m ały  staw .
12. O grodzenia pomiędzy zabudowaniami 

z żerdzi.
13. Podw órze opasano płotem z żerdzi i p a r ­

kanem  z kam ieni polnych.
1 4 .  Czworaki z  drzew a w słupy słomą kryte.
15. S todoła z drzewa w slupy słom ą k ry ta .
16. Czworaki z drzew a w w ęgieł słom ą kryte .
17. Obora z drzew a w słupy.
18. Chlewck z drągów  słomą kryty .
19. O bora z drzew a w słupy słom ą kryta.
20. Chlew ck z bali bez pokrycia i bez drzwi.
21. C ha łupa  z drzew a w słupy słom ą k ry ta .
22. Obora z drzew a w słupy  słqm ą k ry ta .
23. Chlewek z drzew a w słupy słom ą kryty .
24. C hałupa z drzewa w słupy słom ą kryta.
25. S tudnia cem browana z bali.
26. C hałupa z drzewa w słupy słom ą k ry ta .
27. O bora z drzew a w słupy słom ą kryta.
28. Sadzaw ka przy chałupach wiejskich.
W e wsi Goszezędza są następujące dochody:
Propinację zadzierżaw ił Roman W iesiołowski

w dobrach Goszezędza za cenę rs. 37 k. 50 ro­
cznie: zaś wyszynkiem truuków  trudni się K ry- 
sztow Sobczak we własnem  mieszkaniu.

W wykazie hyp. dóbr Goszezędza wyszcze­
gólnione są >/3 część D ezerty B iałogóry , oraz 
nom enklatury G rabina i Brzemiązki jak o  przy- 
ległości do tych  dóbr należące, w edłng powzię­
tych na gruncie wiadomości, g ru n ta  tych przyle- 
głości, wcielone zostały do gruntów  folwarcznych, 
zabudowania zniesione, przestrzeń  zatem  tych 
nom enklatur mieści się już w rozległości ogólnej 
dóbr powyżej wykazanej.

Dobra te za kontraktem  urzędowym w księdze 
wieczystej w d. 31 S tycznia (12 Lutego) 1857 r. 
zawartym , na  la t 11, poczynając o d d . 12 (24) 
Czerwca 1857 r., wydzierżawione zostały Jano­
wi Gutowskiemu, za cenę przez pierwsze cztery 
la ta  po rs. 600, a  przez następne po rs. 645 ro- 
cznio, prócz podatków skarbowych.

W e wsi Goszezędza włościan osiadłych jest 
dwóch jako to: K rysztof Sobczak i W ojciech Ni- 
kodem ski, którzy odrabiają od Śgo M ichała do 
Śgo Jakćba po trzy  dni w tydzień  pieszo, a od 
Śgo Ja k ó b a  do Śgo M ichała po 4 dni w tydzień 
pieszo.

B .  Kolonja Brzemiączko.
Nowo erygowana po wyciętym lesie, obejmuje 

przestrzeni około dziesiatyn 37, sażeni 984.
Zabudowania są własnością trzech kolonistów:
1. Szymon Paczkow ski z dziesiatyn 6 sażeni 

1589, płaci ręcznie rs. 6 kqp. 32. odrabia 6 dni 
w żniwa i daje dwa kapłony.

2. Franciszek Chrzanowski z dziesiatyn 15, 
sażeni 897, płaci rocznie rs. 18, odrabia w żniwa 
dni 4, sprzężaju dni 4, daje kapłony 4.

3. M ichał Rozyn z dziesiątyn 15, sażeni 897, 
płaci rocznie rub . sr. 18, odrab ia  w żniwa dni 4, 
sprzężaju dni 4 i daje kapłonów 4.

P odatk i stałe z dóbr Goszezędza, wynoszą ro­
cznie rs. 50 kop. 10, zalegają w ilości rub. sr. 
21 kop. 9.

S tan  zabudow ań, ogrodzenia, oraz wysiew, 
a k t zajęcia obejmuje.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u  sprzedażą dy rygu­
jącego G ustaw a W ołowskiego Patrona p rzy  T ry ­
bunale Cywilnym G ubernii W arszawskiej w W ar­
szawie pod Nr. 495a . zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w K ancelarji T ry ­
bunału  tutejszego w W ydziale I . złożono przej 
rżane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone zostało:

1. Antoniemu B ader P isąrzow i Sądu Pokoju  
O kręgu Łęczyckiego w mieście Łęczycy urzędu­

jącem u, na ręce własne w dniu 11 (23) P aździer­
n ika 1861 r.

2. Romanowi W iesiołow skiem u Wójtowi gmi­
ny Byszew, do której wieś Gęązczęc(zą należy, 
we wsi Byszewie O kręgu Łęczyckim urzędujące­
mu, na ręce własne d. l l  (23) Paździer. 1861 r.

3. Aleksandrowi Hilferding, Naczelnikowi P o­
wiatu Łęczyckiego, w m. Ł ęćzycy  urzędującemu, 
na ręce w łasne, d. 11 (23) P aździern ika 1861 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w W arszawie w dniu 14 (26) P aździern ika 
1861 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaareszto- 
w ań w Kancelarji T rybunału  tutejszego na ten 
cel utrzym ywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja  zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału  Cywilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziąle I .  w miejscu zwy­
k łych  posiedzeń przy u licy  D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana dnia 22 Grud. (3 S tycznia) 
1861J62 r.

Sprzedażą dyrygować będzie G ustaw  W ołow­
ski P atron  przy T rybunale Cywilnym G ubernii 
W arszawskiej w W arszawie którego zam ieszka­
nie je s t wyżej wskazane.
W arszaw a d. 28 Paździer. (9 L istopada) 1861 r.

Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry " 
bunału  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej W ar­
szawie dnia 30 Paździer. (11 L istopada) 1861 r. 

Radca D w oru, Z górski.

(N. D . 5071)Podaje  do wiadomości, iż na  sk u ­
tek  w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii 
W arszaw skiej w K aliszu w dniu  20 Lutego (4 
M arca) 1859 r. pom iędzy SS. P io tra  M aćiń- 
skiego zapadłego sprzedane będą  w drodze dzia­
łów Nieruchomości m iejskie do spadku należące, 
to  jes t: 1. Dom murowany w mieście Kaliszu pod 
Nr. 13 w rynku i ulicy M arjańskiej położony da­
chówką k ry ty  z zabudowaniami oszacow any rs. 
7094 kop. 9 ’/.j. 2. Dom murowany w Kaliszu pod 
Nr. 44 i 45 p rzy  ulicy W arszaw skiej położony o 
dwóch p iętrach , dachów ką kryty, z zabudow a­
niami oszacowany rs. 7996 kop. 31 A .  3. Dom 
murowany w mieście Szadku pod Nr. 111 poło­
żony, wraz z placem do tegoż należącym, z za­
budow aniam i i ogrodem . oszacowany rs. 815 k. 
48. Nieruchomości te należą niepodzielnie do 
SS . P io tra  M acińskiego, jak o  to: A lexandra i 
M arcelina M acińskich w Kaliszu mieszkających, 
P au liny  z M acińskich Ju lian a  Syszczyńskiego 
małżonki we wsi Łążki O kręgu Łęczyckim, A nie­
li z M acińskich Stanisław a Kruszewskiego m a ł­
żonki w P odgrabow iu  m ieszkających doletnich, 
oraz Józefa Barcikowskiego nieletniego syna po 
niegdy Marji z M acińskich zamężnej Barcikow- 
skiej pozostałego, k tórego opiekunem jes t ojciec 
A leksander Barcikowski w mieśęie Opocznie m ie­
szkający, w szystkich z w łasnych funduszów 
utrzym ujących się, sprzedaż tę na żądanie SS 
doletnich popiera Karol Em ilian Bille, P atron  
T rybunału  w K aliszu zam ieszkały.

Zbiór objaśnień i w arunki przejrzane być mo­
gą  w  biurze P isarza T rybunału w Kaliszu i u P a ­
trona Bille, sprzedaż przez licytacją odbywać sję 
będzie oddzielnie co do każdej Nieruchomości 
przed W . Józefem  Starczew skim  Sędzią T rybu­
nału  delegowanym  w sali posiedzeń T rybunału  
Cywilnego G ubernii W arszawskiej w Ksliszu w 
Pałacu  Sądowym przy ulicy Józefina położonym 
i po ogłoszeniu w arunków , term in  nowy do przy­
gotow aw czego przysądzenia tych  N ierucho­
mości na dzień 1 (13) G rudnia r. b . 1861 r. go­
dzinę 3 z po łudnia  wyznaczony został.

K alisz d. 1 (13) Październ ika 1861 r,
Karol E m ilian  Bille, P atron  T ry b .

(N. D. 5085) Nieruchomość w mieście Guber­
nialnym  Radomiu przy ulicy W arszawsko-Kozie- 
nickiej pod Ń. 114 policyjnym a 110 hypotecznym 
położona, sprzedaną zostanie w drodze działowej, 
na  żądanie Germana Eichenbaum, m łynarza we 
wsi K lwatcp szlacheckiej O kręgu  i G ubernii R a­
domskiej zam ieszkałego, w którego obronie s ta ­
wa Józef Słowikowski P atron  przy Trybunale Ra­
domskim w Radomiu zam ieszkały. Sprzedaż tę 
pop iera G erm anEjclienbaum  jako wierzyciel Ce­
cylii z Malcherów i E rnesta małżonków Berger, 
współwłaścicieli rzeczonej nieruchom ości z zasa 
dy prawomocnego w yroku T rybunału  w R ado­
miu z dnia 6 (18) S ierpnia 1859 r.

Nieruchomość ta  stanowi własność w l/t6 czę­
ści w yłącznie Cecylii z Melcherów pierwszego 
ślubu Sohiinort pow tórnego E rnesta Berger m ał­
żonki, a z pozostałych ,5/ ie części stanow i w ła­
sność w ‘/ , 6 częściach tejże Cecylii z Melcherów 
i m ęża jej E rnesta  małżonków B erger, piekarzy 
w Radomiu zam ieszkałych. Pozostałe 1" /1 s “z9" 
ści stanowią własność w rów nych połowach to 
jest 5/ie  części nieletniego F ryderyka Schunotr, 
którego g łów ną opiekunką jest jego m atka wyżej 
wspom uiona C ecylia z Melcherów pierwszego 
ślubu Sehiiuort, z powtórnego m ałżeństw a E rn e­
sta  B erger małżonka, a  współopiekunem tenże 
E rnestr Berger piekarze w Radomiu zam ieszkali 
czyniący zarazem w imieniu własnem, których 
O brońcą jes t Ludw ik T ym iński P a tro n  T rybu­
nału w Radomiu. Przydanym  zaś opiekunem te ­
goż Fryderyka Schunort nieletn ego, je s t Wilhelm 
Stein jubiler w Radomiu zam ieszkały. P ozosta ją­
ce 4/|6  Części stanow ią własność Tekli z Scbil- 
nortów  K arola K untza m ałżonki, piekarzy w R a­
domiu zam ieszkałych.

Nieruchomość ta  obejmuje następuiące budo­
wle: 1. Dom  frontow y, parterow y, z cegły na wa- 
pno murowany, pod dachem gontowym , długości 
łokci 35, szerokości łokci 14, wysokości łokci 5;
2. Izbę ze sta jenką z drzewa pod gontem, d łu ­
gości łokci 12, szerokości łokci 8, wysokości ło ­
kci 5; 8, Podszopie z drzewa pod deskami długo­
ści łokci l l 1/ „  szerokości łokci 8, wysokości ło ­
kci 5; 4. Kloaki z drzewa pod gontem długości ło ­
kci 3 % , szerokości łokci 2 1/ , ,  wysokości łokci 
3; 5. W ozownia z drzewa pod gontem długości 
łokci 8, szerokości łokci 8, wysokości łokci 5; 6 
Chlewiki z drzewa pod gontem długości łokci 23, 
szerokości łokci 8, wysokości łokci 3 '/at "• S tu ­
dnia ocem browana z wałem i łańcuchem ; 8. P ie ­
karnią m urowana pod gontem  długości łokci 43 
i pól, szerokości łokci 11 % , wysokości łokci 4 i 
pół, k tóre to  budowie asekurowane w D yrekcji 
Ubezpieczeń na rs. 1230, oszacowane zostały na 
rs. 1690 kop. 16, a  cała nieruchomość wraz z pla­
cem obejm ującym  łokri kw. 3965 na rs. 2483 k. 
16 przez re lac ją  biegłych przysięgłych z dnrn 1 
(13) Października 1859 r zatwierdzoną wyrokiem 
T rybunału  w Radomiu w dniu 12 ( 2 4 1 Kwietn a 
1861 r. z rygorem  tymczasowej egzekucji zap a­
dłym.

Sprzedaż tej nieruchomości odby tą  zostanie 
w miejscu posiedzeń T rybun iłu  w Uadęmiu przed
delegowanem Asesorem tegoż T ry b u n a łu  (V. S tę ­
pkowskim.

Pierwsze ogłoszenię w arunków  nastąp iło  w 
miejscu w viej wskazanym  przed tymże delego­
wanym dnia 11 (23) P aździern ika 1861 r. o go­
dzinie 3ej z południa, przyezem term in do po­
wtórnego ogłoszenia tychże warunków przedaży 
i zarazem przygotowawczego przysądzeniu ozna­
czonym został na dzień 24 L istopada (6 Grudnia) 
1861 r.

O przedaży tej nieruchom ości, k tó ra  ma nastą­
pić z e  skutkam i oczyszczenia hypoteki zaw iado­
mieni zostają przez ak t oddzielny wierzyciele hy- 
poteczni.

Bliższe wiadomości oraz w arunki licytacji i 
przedaży powzięte być mogą bądź u  P isarza T ry ­
bunału w Radomiu lub u podpisanego P atrona 
sprzedaż popierającego.

Radom dnia 12 (24) Października 1861 .
Słowikowski, P a tr . T ryb . Radom.

ZAPOWY EDYKTALNE.

(N. D . 4776) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  B ia lskiego, j 

Zapozyw a F ilip a  Pietykow a byłego strażnika 
dochodów Skarbow ych T,.bacznych ażeby do 
ogłoszenia w yroku Sądu Apelacyjnego K róle­
stw a staw ił się w Sądzie Popraw ezym  Bialskim 
w ciągu dni 60 pod rygorem zaocznego po stę ­
powania.

B ia ła  d. 10 (22) Października 18,61 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

(N . D. 4837) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Włocławskiego.

Zapozywa M arjannę B łaszczak żebraniną 
trud n iącą  .się, osta tn io  w gminie O strow ąs Po­
wiecie W ł o c ł a w s k i m  przebyw ającą, obecnie z 
pobytu  niew iadom ą iżby się dla bgłoszenia w y­
roku w Sądzie tutejszym  najdalej w dniach trzy ­
dziestu staw iła , w przeciwnym bowiem  razie 
w edług praw a postąpionem  będzie.

Brześć d. 16 (28) Października 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca D w oru, T ryniszew ski.

(N . D . 4775) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Jędrzejowskiego.

Od Ja n a  Gajdy zostającego w służbie w Nie-

znanow icacli O kręgu K ieleckim  a  ostatn io  na 
folw arku Owczarnia w O k rę g u  Pilickim  o d eb ra ­
no 40 funtów w ełny co do k tórej tłom aczy się, 
że znalazł pod miastem W łoszesow ą w przenicy. 
W zy wa zatem praw ego w łaściciela  aby z dowo­
dami w łasność jeg o  w ykazującem i w Sądzie t u ­
tejszym, w przeciągu  m iesiąca od daty  n in ie j­
szego obwieszczenia licząc staw ił się, po upływie 
bowiem tego term inu wełna ta n a  S karb  sp ien ię­
żoną zostanie.

Chęciny d. 4 (16) Październ ika 1861 r.

Sędzia P rezydujący , W aniew icz.

(N. D. 4653) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Lubelskiego.

Zapozywa P iotra N iemcewicza lat 60 liczące ­
go, ka to lika  ze służby za E konom a poprzednio  
w Uniszew icach Pow iecie i Gubernii L ube lsk ie j 
u trzym ującego się, obecnie z pobytu  n iew iad o ­
m ego, aby  w przeciągu dni 30 od daty  ogłosze­
n ia , w Sądzie Poprawrczym L ubelsk im , dó p o ­
słuchania w yroku S ądu  K rym inalnego G u b e r­
nii Lubelskiej staw ił się, gdyż po up ływ ie tego 
term inu  bezskutecznie, podług p raw a p o stą p io ­
nem zostanie

Lublin d. 13 (25) W rześnia 1861 r.

Sędzia Prezydujący ,
R adca K oleg ia lny , Bóbr.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. U . 4791) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kaliskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako  i 
wojskowe nad bezpieczeństwem w kraju czuw a­
jące, aby h a  J a n a  Strożyńskiego, o dokonanie 
kradzieży gw ałtow nej przekonanego, obecnie 
z pobytu niewiadomego i przed wymiarem kary  
ukrywającego się, baczne oko zw racały, a  w ra­
zie ujęcia go Sądowi tutejszem u lub najbliższe­
mu pod strażą  odstaw iły. Rysopis jeg o  nastę- 
pujący: urodzony we wsi Budzisławiu Powiecie 
Konińskim, osta tn io  zam ieszkiw ał w gminie S ta ­
re Miasto tym że Powiecie G ubernii W arszawskiej, 
stanu gm innego, la t 37, kato lik , w zrostu śre ­
dniego, włosów blond, oczu szarych, nosa m ier­
nego, ust zwyczajnych, brody o k rąg łe j, tw arzy  
śc iągłej, budowy ciała szczupłej, znaków  szcze­
gólnych żadnych.

Tyniec pod K aliszem  dnia 1 J (23) Paździer­
n ika 1861 r.

Sędzia Prezydujący , R uprecht.

(N. D . 4712) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem  i bez­
pieczeństwem  kraju czuwające, aby na Iwana 
W asilew a Gusiewa, la t 57 liczącego, w yznania 
lilipońskiego, grabarza, sta le we wsi Posejnianki 
gminie Pokrow sk w Okręgu Sądu K alw aryjskie­
go zam ieszkałego, obecnie z pobytu  niewiadome­
go, baczne oko zw racały , wrazie ujęcia Sądowi 
najbliższem u transportem  odetaw ić, a S ąd  tu te j­
szy zawiadomić zechciały.

Łęczyca d. 5 (17) P aździern ika 1861 r.

Sędzia Prezydujący ,
Asesor Kolegialny, W ójcicki.

(N , D . 47 5 3 1 S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństwem w kra ju  czuw ające, aby 
Andrzeja Sobaezyńskiego, ostatnio we wsi K ara 
zam ieszkałego, a obecn.e przed w y m i a r e m  sp ra ­
wiedliwości ukryw ającego się , śledziły, a  w razie 
ujęcia Sądowi tutejszem u dostaw iły . Rysopis 
poszukiw anegojest następujący: ma la t3 5 , w zro­
stu dobrego, włosów ciemnych, oczu piw nych, 
nosa miernego, brody ok rąg łej, ust szerokich.

P łock d. 6 (1 8 ) P aździern ika 1861 r.

Sędzia P rezydujący, Kleszczynski.

(N. D . 4752) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  Płockiego.

W zywa wszystkie w ładze nad porządkiem  
i bezpieczeństwem  w kraju czuw ające,aby W in ­
centego P y tyńsk iego  osta tn io  we wsi K rysku 
zam ieszkałego, a obecn ie przed w ym iarem  
kary ukryw ającego się śledziły a  w razie w y­
śledzenia Sądow i tutejszem u dostaw iły. R yso­
pis poszkodow anego je s t następu jący  m a la t 
28, w zrostu średniego, oczu siw ych, w łosow  
ciem no-blond, tw arzy  1 brody o k rą g łe j, cery 
bladej.

P łock d. 6 (18) Października 1861 r.

Sędzia P rezydu jący , Kleszczyński.

(N. D. 4666) S ą d  Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

W zywa wszelkie w ładzę nad bezpieeżeństwem 
1 porządkiem w kraju  czuwające, aby na Mateusza 
Kam ińsk.ego, ostatnio we wsi Karinowie Okręgu 
Płockim mieszkającego, a  dziś z pobytu niewiado­
mego, baczne oko zw racały, a wrazie ujęcia S ą­
dowi tutejszi mu pod ścisłą strażą dostawiły. Ry­
sopis Kamińskiego: ma la t 26, wzrost mierny, 
tw arz okrągła, włosy ciemne, oczy niebieskie, nos 
mały, usta średnie, broda okrągła.

Płock dnia 29 W rześ. (11 Paździer.) 1861 r.

Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N . D . 4606 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak  w ojskow e ja k o  
i cywilne nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kraju czuw ające, aby R ubina Bień, w yrobnika, 
przedostatn io  w mieście L ipn ie  zam ieszkałego, 
przed w ym iarem  spraw iedliw ości ukryw ającego 
się śledziły , a  wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu 
lub najbliższem u dostaw ić zechciały , rysopis j e ­
go jes t następu jący : ma lat 40, wzrost średni, 
tw arz śc iąg ła , włosy czarne, oczy bure, nos ścią- 
g ły , usta m ierne, b roda ściąg ła .

P łock  d. 18 (30) W rześnia 1861 r.

Sędzia P rezydujący, Kleszczyński.

(N. D . 4586) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  B ialskiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństwem  w k ra ju  czuwające, ażeby śle­
dziły a za dostrzeżeniem  Sądowi Popraw czem u 
B ialskiem u lub najbliższej w ładzy Sądow ej do ­
staw iły  M arcina Szenejkę za ciężkie skaleczenie 
do badania porządkow ego z aresztu kw alifiko­
w anego i zb iegłego, k tórego rysopis jes t n a s tę ­
pujący  : M arcin  Szenejko kolonista z osady 
Szenejki gm iny Łom azy Pow iatu B ialskiego, 
la t  29 w ieku liczący, w zrostu średniego, tw a­
rzy pociągłej, oczu siwych, nosa ściągłego, w ło­
sów b lond , zn aków  szczególnych żadnych.

B ia ła  d. 26  W rześnia (8 P aździern ika) 1861  r.

Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


